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GAZE 


Ceny prenumeraty; 
We Lwowie bez dore- 
czenia do domu . 
z aostawą do domu . mies. 21.2740, kwart. 
Na prowincji z prze- 
syłką pocztową . 
Zagranicą , 


WIGILIJWY 
WIECZÓR. 


Najradośniejsze Święto chrześcijań: 
skiego świata, które — jak nigdzie mo 
że — w Polsce tak bardzo zostało us 
narodowione, tak bardzo związało się 
z tradycją j zwyczajami ludu polskies 
go — Boże Narodzenie ileż budzi 
wspomnień u każdego z nas, ileż rado 
snych przeżyć, nadziej i wiary krzce 
piącej nieci w sercu każdego Polaka! 

Na wspomnienie nocy  betlejeme 
skiej tak rzewne budzą się uczucia w 
sercach, jakich nigdy nie doznajemy, 
w pamiątkę choćby najuroczystszych 
i najdroższych chwil z życia narodu 
czy rodziny. I nie tylko u  „wierząs 
cych", ale į u tych co „dawno nie wie 
dzą, gdzie ich podziała się wiara“, noc 
wigilijna stwarza nastrój psychiczny, 
który ktoś słusznie nazwał „wiośnias 
noedziecięcym". Rzewna tęsknota, mi» 
łość, uczucie braterstwa tworzą domis 
nante tego wieczoru. 

Wieczór wigilijny a potem święta 
Bożego Narodzenia Stanowią w każe 
dym „roku polskim“ parę dni, szczes 
gólnie naszym sercom drogich. Zło» 
żyło się na ten sentyment wiele 
Spraw z naszego życia zbiorowego, 
spraw wspólnie przeżywanych na 
pizestrzeni długich dziejów. Uczucia 
religijne tak głęboko zostały zespolos 
ne tutaj z naszym najstarszym oby: 
czajem narodowym, że już bodaj od 
czasów najdawniejszych wyobraźnia 
ludowa umieściła Stajenkę Betlejem- 
ską gdzieś pośród pól polskich; pa» 
stuchów, widzących Gwiazdę Naros 
dzenia, rozsadziła gdzieś na naszych 
łąkach, przy ogniskach i pomimo sros 
giej zimy u nas o tej porze, kazała im 
paźć bydełko, przemawiające w tę 
właśnie noc „ludzkim głosem”. Spob 
szczyły się te święta do tego stopnia, 
że już bez nich nawet pejsaż polski 
nie byłby do pomyślenia. 

Przez cały rok długi i szeroki człos 
wiek zmaga się z przeróżnymi troska: 
mi j trudnościami. Uczy się nie wies 
rzyć ludziom, nie wierzyć życiu. Zas 
ciera się prosta, naiwna wiara w piẹ= 
kno, dobro, sprawiedliwość. Brak tej 
wiary ciąży z przemożną siłą nie tylko 
na światopoglądzie człowieka, lecz 
również na jego czynach. I dopiero 
okres świąt Bożego Narodzenia przys 
wodzi myśl, że kiedyś, tak dawno, 
wszystko to przedstawiało się zgoła 
inaczej. 

Święta te są świętem rodzin, Nies 
przerwaną tradycją łączymy się z pos 
koleniami naszych przodków i wybie» 
gamy myślą w naszą, przede wszyste 


im zbiorową. przyszłość. Są to Świę: ' : 
ki 4 p 2 uk oprocentowanie 


ta naszej największej rodziny — całe: 
go Narodu. Nie wystarcza nam dzi» 
siaj przełamanie się opłatkiem w kole 
rodzinnym; wybiegamy uczuciem j my 
ślą ku całej Polsce, jej sprawom, jej 
trudnościom, potrzebom, jei życiu dzi 
siejszemu i przyszłemu. Nasze ogniska 
rodzinne są przecież złączone w wiel- 
kie ognisko wspólne, wspólny dom — 
Państwo Polskie. Naszym stołem wi» 
gilijnym jest... Ojczyzna, 

Święto Bożego Narodzenia jest tak- 
że Świętem dzieci. Bo przecież wśród 
uczuć, które mu towarzyszą, na plan 
pierwszy wybijają się właśnie proste, 
naiwne uczucia i pragnienia dziecin= 
ne. Jak dawno zamkniętą księga, sta- 
ją one w tym dniu w pamięci ludzi 
dorosłych. 

Posłannictwo Nocy  Betlejemskiej 
skierowane jest do duszy, do duszy 


i REDAKCJI 
. mies. zł. 2—, kwart. AB l ADMINISTRACJI 


. mies. zł.2'40, kwar. 7— 
. mies. zł. 5—, kwari 15:— 


Nr. 292 Gonisosna" ryezalion.) 


Lwów, 


piatek 24 grudnia 1937 


Rok 127 


e opona CZE 


Numer telefonu 


221-17. 


Konto PKO Lwów | 
Ne 504.044. 


TA LI 


WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: | 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 l. p. | 


Listy należy frankewać. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 


Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 


n 


CENA 
NUMERU 


Ceny ogłoszeń: 


Za | wiersz milimetr. (6'fe cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 20, w nadesłanem Í w nekrologach gr. =, w kronice. repere 


ESP gaan dział gospodarczy, paski w tekście gr. 18, pod nagłów- 


M. 


„Przewódty gospodarki wojennej“. 


Berlin, 23. 12. (PAT). Przed niedaw* 
nym czasem szef lotnictwa niemieckie- 
go general Goering powołał 2% kic- 
rowników fachowych, przemysłowych, 
technicznych i naukowych w zakresie 
lotnictwa na stanowiska  „przewóda 
ców gospodarki wojennej“ (Wehr+ 
wirtschafsfuehrer), których zaprzysię: 
żomo następnie uroczyście w obecno 
ści kanclerza. Wyjaśniono przytem, iż 
nominacja ta jest wyrazem auiorytetu 
tych osób, będąc świadectwem wyso- 
kiego zaufania ze strony naczelnych 
czynników Rzeszy. Obecnie mianowaa 
ny ma być szereg przywódców gospo- 
[Bo mę 


darki wojennej spośród wybitnych 
specjalistów przemysłu zbrojeniowego 
w ogóle, Nowi przywóacy gospodarki 
wojennej będą równie uroczyście za- 
przysiężeni. 

Instytucja przywódców gospodarki 
wojennej zapowiedziana była przez 
kanclerza już w roku 1936, Osoby, o- 
trzymujące ten tytuł, rekrutują się 3 
grona specjalistów, posiadających wy» 
bitne doświadczenie w sprawach, zwią 
zanych z obroną narodową, Periodycza 
ne zębranią przywódców gospodarkł 
wojennej nie są jednak przewidziane. 


Nowy bohater Sowiecki. 


Moskwa. 23. 12. (PAT). Sowiecka 
wytwórnia filmowa „Mosfilm“ przy- 
gotowuje patriotyczny film rosyjski 
„Suworow“ pod reżyserią Pudowkina 
i Sollera. Będzie to film'— jak piszą 
„Izwiestja* — o bohaterze narodowym 
— o wielkości duchą narodu rosyja 
skiego. „Naród rosyjski — pisze organ 
oficjalny — chroni w swej pamięci 
obraz wielkiego dowódcy i płomiens 
nego patriory swej ojczyzny, Armia 
rosyjska, dowodzona przez Suworo» 
ma 


wa, nie znała klęsk w wałce z wrogau 
mi Rosji“, Suworow zostanie przedsta- 
wiony w filmie iako „bohater Rymnia 
ku, Izmajłu i Warszawy, który całą sią 
łą swęgo ducha przeciwstawił się 
niemczeniu armii rosyjskiej", 

Recenzent nie ujawnia jednak, czy 
w filmie „O bohaterze narodowym i 
o wielkości ducha narodu rosyjskiego” 
zostanie przedstawiona dość barwnie ! 
realistycznie rzęż Pragi, 


Uchwały Rady Ministrów. 


Warszawa, 23, 12. (PAT), Dnia 22. 
b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
p. premierą gen. Sławoja Składkow- 
skiego posiedzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła projekt u. 
stawy o ujawnianiu w księgach hipo- 
tecznych własności gruntów pounic« 
kich, projekt ustaw o stopniach dyplo» 
mowanego inżyniera, oraz jnżyniera, 
oraz projekt ustawy w sprawie zmia» 
ny przepisów o służbie w policji woy. 
śląskiego, wprowadzający w Policji 
woj. śląskiego służbę przygotowawczą, 
która istnieje w Policji Państwowej. 
Następnie przyjęto projekt rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzplitej w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia w życie 
postanowień porozumienia celnego 2 
15 grudnia 1937 r między Rzplitą Pol- 
ską a Związkiem Socjalistycznych Re» 
publik Rad. W dalszym ciągu posie: 
dzenia Rada Ministrów uchwaliła roz- 
e (ZACZ 


porządzenie o pobycie cudzoziemców 
ną niektórych obszarach Rzplitej, prze 
dłużajace moc obowiązującą dotychcza 
sowych przepisów do dnia | stycznia 
1940 r, Wreszcie Rada Ministrów po- 
wzięła uchwałę, ustalającą kwotę za- 
sadniczą rent z ubezpieczenia inwalidz 
kiego na lata 1937 į 1938 sy wysokości 
dotychzzasowej t, j. 15 zł, miesięcznie. 


SPISEK KOMUNISTYCZNY. 


Asuncion. (Paragwaj). 23. 12. (PAT. 
Spiskowcy komunistyczni pod przes 
wództwem b. majora Estigarribia usi» 
łowali opanować ub. nocy minister 
stwo wojny. Wywiązała się ożywiona 
strzelanina. Spiskowcy zostali odpar» 
ci, zaś Estigarribia został zabity, 


Obniżka oprocentowania wkładów w BGK. 


Warszawa. 23. 12. (PAI.) Rada 
Nadzorcza Banku Gospodarstwa Kra: 
jowego uchwaliła w dniu 21 b. m. oba 
niżyć z dniem lego stycznia 1938 r. 
wkładów o 1⁄4 
proc, w stosunku do stawek obe 
cnie płaconych. W ten sposób wkłady 
Banku oprocentowane będą w nastę: 
pujący sposób: wkłady a vistą w wys 
sokości 2 1/4 proc., lokaty terminowe 
l-miesięczne w wysokości 2 34 proc. 


lokaty miesięczne 3 1/4 proc., lokaty 
6-miesięczne 4 1/4 proc, wkłady na 
książeczki oszczędnościowe będą upro: 
centowane tak samo jak w PKO. tj 
3 proc., rachunku Banku tak jak do» 
tychczas, tj. 1 proc. 

Rada uchwaliła jednocześnie wydat: 
nie zmniejszyć oprocentowanie udziez 
lanych przez bank kredytów. Obniżka 
wynosi tu ok. 1 proc. w stosunku do 
obecnego stanu. 


przemawia, ją chce wyzwolić, uczynić 
piękną, czystą, szlachetną, powołaną 
do panowania ij tworzenia. I dla tego 
wbrew zewnętrznej, błyskotliwej kuls 
turze pogan, której wyrazem były 


wspaniałe budowle, przepych i bogas | 


ctwa, Ten, który z sobą niesie króles 
stwo prawdy j godność człowiekowi 
przywraca, rodzi się w grocie i stajene 
ce ubogiej i pokaże Światu, że moc 
ducha — to wartość i 
dziwa,  niezniszczalności 
naznaczona, 


stygmatem 


kultura prawe | 


W cichą, radosną noc beltejemskie* 


| go Cudu idźmy wszyscy do stajenki i 


zbliżmy się do wcielonej Miłości, by 


! w powszechnej dziś w świecie niena: 


wiści zapalić serca ogniem kochania. 
Niech tam nie zabraknie nikogo 
Niech idą do stajenki możni i bogaci, 


(nie kryjąc złota w kieszeni, ale wręcz 
| z królami składając je w ofierze Bo» 


skiemu  Niemowlęciu lub ubogiej 
Świętej Rodzinie lub klęczącym przed 
żłóbkiem _ pastuszkom,  nędzarzom, 
drżącym z głodu i zimna, 


iem na pierwszej stronie zł. 1*—. Tabelaryczne o 68 pre. dros 
tej. Za jedno słowo w drobr.ych ogłoszeniach gr. 10, kuppe 
i sprzedaż słowo gr. 13, 
prywatne słowo gr. 28, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 pre. Zagraniczne o M prc. drożej, 


„natrymonislne. koresponcenćja 
dia poszukujących pracy gr. 6. 


POGRZEB LUDENDORFFA. 


Monachium. 23. 12. (PAT) Wczo» 
raj przedpołudniem odbył się w Mo: 
nachium uroczysty pogrzeb gen. Lu: 


dendorffa. 


CHIŃCZYCY BUDUJĄ 
DŁUGOŚCI 4800 km. 


Szanghaj, 23. 12. (PAT) Źródła 
chińskie donoszą, że 700 tysięcy ro- 
botników pod dozorem 1000 inży: 
nierów i techników buduje szoszę 
długości 4800 km. pomiędzy prowin 
cją Seczuan a granicą sowiecką. Pra- 
ca odbywa się nieprzerwanie we 
dnie i w nocy. Trasa prowadzi przez 
M. Lanczou, pustynię Gobi oraz 
miasta Hami i Urunczi dc granicy 
sowieckiej. 


SZOSĘ 


Chińczycy mają nadzieję, że dzię: 
ki wybudowaniu tej szosy broń so» 
wiecka będzie mogła nadejść do 
Chin w ciągu 2:ch tygodni, podczas 
gdy obecnie transporty broni z Sos 
wietów, idące drogą lądową trwają 
około 3 miesięcy. 
baat ya s EANNA ] 
WYROK NA DE LA ROCQUEA. 
Paryż, 23. 12. (PAT.) Wczoraj został 
wydany wyrok w sprawie płk. De la 
Recque, założyciela francuskiej partii 
sccjalnej, oskarżonego o ponowne pe- 
wołanie do życia rozwiązanego przez 
rząd stronnictwa. Z zarzutu wywoływa 
nia zbiegowiska został płk. De la Ro- 
cgue na zasadzie amnestji zwolniony. 
Punkty oskarżenia, dotyczące wznoż 
wienia „Croix de feu“ przez stworze: 
nie francuskiej partii Socjalnej oraz 
posiadanie własnej milicji — uznał sąd 
za udowodnione i skazał płk. de la Ro 
cque na 3 tysiące franków grzywny. 
Wspólnicy de la Rocque: deputowany 
Ybarnegaray, Niche, Ottavi i Valin 
skazani zostali na grzywnę po tysiąc 
franków. Wszyscy oskarżeni ponoszą 
koszty postępowania sądowego, 


SZTUKI POLSKIE NA SCENACH 
PRASKICH. 


Praga. 23. 12. (PAT.) Praski miejski 
Teatr kameralny wystawił komedię 
Mariana Hemara „Firma“. Jak wiado 
mo, praski Teatr miejski zamierza w 
bieżącym sezonie wystawić jeszcze 
„Freuda teorię snów“  Cwojdzińskie« 
go. 


KONCERT POLSKI W BRUKSEL- 
SKIM MUZEUM ARMII. 


Bruksela. 23. 12. (PAT.) Bruksels 
skie stowarzyszenie „Cercle la fouras 
gere“ zorganizowało w salach królew= 
skiego Muzeum armii galowy koncert 
polski ze współudziałem orkiestry 
pułku i polskiego chóru „Strzelec“. 
Charge d'affaires p. Roman  Szujski, 
konsul p. Czesław Czosnowski oraz 
członkowie poselstwa i konsulatu R. 
P. zaszczycili tę manifestację swoją 
obecnością. 


ZESŁANIE DO BEREZY. 

Buczacz. (PAT.) Z Buczacza zesłano 
do iniejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej Wilhelma _ Sochackiego, 
który swoimi awanturniczymi wystę: 
pami teroryzował spokojną ludność. 
Zarzadzenie władz ludność miejscowa 
przyjęła z wielką ulgą. 
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Warszawa. 23. 12. (PAT.) Wczoraj 
po połud. odbyło się ostatnie przed fe 
riami świątecznymi plenarne posiedze- 
nie Sejmu w obecności członków rzą: 
du z p. premierem Sławoj-Skiadkow- 
skim na czele. 

Otwierając obrady marszałek Car 
zakomunikował Izbie, że Minister: 
stwo sprawiedliwoci przy pismie z dn. 
» lipca r. b. przesłało mu wniosek Pio: 
tra Janickiego i Józefa Banasia o wys 
jednanie zezwolenia Sejmu na pocią: 
gnięcie posła Stefana Dąbrowskiego 
do odpowiedzialności sądowej w trys 
bie art. 41 ust. 4 konstytucji, 

Wniosek ten marszałek odesłał do 
Komisji regulaminowej. 

Następnie marszałek przyjął do 
laski _ marszałkowskiej interpelacje 
złożone na posiedzeniu Sejmu w dniu 
16:g0 grudnia r. b. M.in. dwie in» 
terpelacje ks. Lubelskiego w Sprawie 
zakazu odbycja w Warszawie Akade- 
mii p. t: „Gdańsk — najżywotniejsza 
sprawa Polski“ i w sprawie zaszerego. 
wania  funkcjonariuszów państwo» 
wych, awansu nauczycieli, dodatków 
służbowych i t. d.. dalei interpelację 
p. Zubrzyckiego w sprawie likwidacji 
zatargu w wielkich piecach i zakładach 
ostrowieckich, p. Szymańskiego w 
sprawie podatku specjalnego od upo- 
sażeń pracowników państwowych, p. 
Pełczyńskiej w sprawie wciągania mło» 
dzieży do akcji pikietowania sklepów 
żydowskich i p. Jurkowskiego w spra 
wie strajku pracowników redakcji 

Dziennika Porannego". 

W pierwszym czytaniu odesłano na. 
-"iępnie do Komisy) rządowe projekty 
ustaw oraz projekty ustaw złożone 
przez posłów. 

Poza porządkiem dziennym Marsza- 
fek udzielił głosu w sprawie osobiste! 
vosłowi Żeligowskiemu, który oświad 
„zył co następuje: 

Jako prezes sejmowej Komisji wol- 
dowej otrzymałem list następującej 
treści: „Do pana posła generała Lucija- 
Żeligowskiego przewodniczącego 
sejmowej Komisji wojskowej, 

Wystąpienie p. posła na posiedze- 

niu Sejmu w dniu 20 grudnia b r. 

wykazało gięboką rozojczność na- 

szych poglądów z pańskimi na ro- 
le Naczelnego Wodza w Państwie. 

Nie uważamy przeto za moż} we 

dla siebie współpracować z p. po» 

slm jako przewodniczącym sej- 

owej Komisji wojskowej, o czym 

niniejszym uprzejmie komunikuje- 
my*. 

Następują podpisy 12 posłów. 

Aczkolwiek list ten nie ma charak 

teru urzędowego, zaznacza pos. 

Żeligowski — ze względu jednak 

na to, że autorzv tego listu podkre 

ślają głęboką różnicę ideologiczną 
poglądów między nimj a mną na 
jedną z najważniejszych zagadnień 
państwowych, oświadczam, że ze 
względów natury regulaminowej 

zagadnienia tego dziś omówić nie 
jestem w stanie, jednakże ze wzglę- 
du na powagę sprawy powrócę do 
tego zagadnienia przed właąśd- 
wym forum i we właściwym czas» 

sie. (Oklaski). 

Po oświadczeniu pos. gen. Żeligow- 
skiega Izba przystąpiła do porządku 
dziennego 

Pos. Gładysz zreferował projekt u- 
sławy w sprawie obniżenia komorne: 
go, oraz zmiany ustawy o ochronie lo- 
katorów. Sprawozdawca wskazał na 
wagę omawianego problemu, zaznacza 
jąc, że wartość nieruchomości mieje 
skich w Polsce obliczona jest na sumę 
ponad 10 miliardów złotych. Następe 
nie scharakteryzował w obszernym 
wywodzie przebieg zasięgu likwidacji 
ochrony loaktorów zagranicą, a dalej 
zauważył, że wielki kapitał tkwiący w 
nieruchomościach w Polsce potrzebu» 
je gruntownej renowacji. Zwolennicy 
utrzymania ochrony twierdzą, iż po 
jej zniesieniu nastąpi wielką zwyżka 
czynszów. Tymczasem doświadczenie 
uczy, że po zniesieniu ochrony mies 
szkań większych, cz ze nie tylko się 
nie podniosły, lecz spadły, Nie da się 
jednak zaprzeczyć, že mamy istotny 
brak mieszkań małych, szczególnie w 
większych miastach oraz niedostate« 
czne zarobki robotników i inteligen= 


na 
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Ochrona lokatorów na plenum Sejmu. 


cji Z tych względów trzeba do tego 
problemu podchodzić z całą ostrożno 
ścią. 

Komisja zmieniła projekt rządowy 
zachowując ochronę lokaiorów dla 
mieszkań dwupokojowych i mniej- 
szych, przez co zredukowa:a skutecz= 
ność tego projektu conajmniej o 50 
proc, albowiem takie mieszkanfa sta- 
nowią w Warszawie 51 proc. ogółu 
mieszkań, w Poznaniu 70.6 proc, w 
krakowie i Wilnie około 62 proc. 
Poza tym w grę tu wchodzi jeszcze 
jeden moment. Nie po raz pierwszy u: 
chwala się w sejmie taką ustawę, która 
chroni tylko jedną grupę ludności z 
uszczerbkiem dla innych grup. Tak sas 
mo i dziś zapomniano, że pozostawie: 
nie ochrony mieszkań drobnych ude- 
rza w tych najbiedniejszych posiada: 
czy domów, którzy Są często w gor: 
szej sytuacji niż ich lokatorzy, 

Pos. Szczepański zaznacza, że wa: 
runki, które spowodowały wprowa: 
dzenie ustawy o ochronie lokatorów, 
nie uległy dotychczas zasadniczej 
zmianie ji dlatego ochrona lokatorów 
winna być nadal utrzymana. 

los, $ommexstein sądzi m. in., że nie 
można teraz znosić ochrony tylko dla 
mieszkań jedno i dwuizbowych, ale 
także dla trzyizbowych dla tych tys 
powych mieszkań stanu średniego, 
względnie inteligencji pracującej. Nie 
ma — zdaniem mówcy — żadnego are 
gumentu rzeczowego gospodarczego i 
społecznego, któryby przemawiał za 
wyjęciem trzypokojowych mieszkań z 
pod ochrony lokatorów. Zupełnie to 
samo dotyczy najmniejszych lokali 
handlowych. i przemysłowych. 

Pos, Budzyński wskazuje, że zagad- 

nienie omawiane nie jest proste. Zas 
znacza, że w wielkim mieście olbrzy: 
mie domy przy asfaltowanych ulicach 
należą do Żydów (brawa i oklaski na 
ławach posłów poznańskich), 
i brakuje bruków, je łaśnie ta wła» 
sność ROSE Tu s por aspekt wi 
łeczny tej ustawy. Patryfikowanie «r: 
chrony lokatorów bije właśnie w tę 
drobną własność polską, utrudnia Po: 
lakowi awans społeczny i gospodar: 
czy. Jeśli mały człowiek chce wybudo 
wać niewielki domek, to mu się odma 
wia pomocy, jako że to Zza mały 
obiekt. Jeśli zaś wielki kapitalista swe 
dochody chce włożyć w nieruchomość, 
to mu się jeszcze daje pożyczki. Bo 
co mówi ustawa? — zapytuje mówca. 
Że kto zarabia do 100 zł. miesięcznie 
może faktycznie nie płacié komorne: 
go. A tymczasem wiemy, że te niskie 
zarobki są w Polsce jednym z atutów, 
z których korzysta nasz przemysł, 
znajdujący się w 90 proc. w rękach 
nie polskich. W ten sposób polski dro 
bny właściciel nieruchomości dopłaca 
na rzecz nie polskiego przemysłowca, 
zmuszony do tego ustawą Państwa 
Polskicgo, To jest, zdaniem mówcy, 
Nonsenscm. 

Pos. Budzyński apeluje do Rządu, 
aby ten system nonsensu inaczej zaļas 
twił Jeśli ma być ochrona lokatorów 
utrzymana prowizorycznie, to w takim 
razie winna przyjść faktyczna ochrona 


ZZA ZEE OŘ Å M a ELE 


o t 


zag na 
peryferiach, gdzie nie ma wodociągów 


drobnego właściciela. Czy chcemy, żes 
by Polska była krajem dziadów, czes 
kających na pomoc letnią czy zimową, 
czy też, żeby człowiek w Polsce mógł 
awansować społecznie j gospodarczo 
i w ten sposób wzmacniać naród i pań: 
stwo (oklaski). 

Pos. Morawski zwraca uwagę, że 
ustawa jest kompromisem między in: 
teresem lokatorów a interesem włąści: 
cieli, przechylającym się na stronę lo: 
katorów. 

Na wywody posłów odpowiadał re: 
ferent pos. Gładysz. 

Ustawę przyjęto w drugim czytaniu. 
Na wniosek wicemarszałka Podoskies 
go, mimo przyjęcia poprawki przystą 
piono zaraz do trzeciego czytania i 
przyjęto całą ustawę w trzecim czyta: 
niu, 


KREDYTY DODATKOWE. 

Następnie przyjęta została po refee 
racie pos. Wojciechowskiego ustawa 
o kredytach dodatkowych na rok 
1957/38. Kredyty te w wysokości 
2.688.360 zł. zużyte zostały na zwięk» 
szenie ilości etatów policji i na jej od- 
działy zmotoryzowane, 

Inną ustawę o dodatkowych kredye 
tach na rok 1937/38 również r:ferował 
pos Wojciechowski, Chodzi tu o po: 
krycie wydatków, związanych z poby- 
tem w Polsce króla Rumunii Karola H. 
Zarówno ten kredyt w wysokości 415 
tys. zł, jak i wyżej wymieniony znala: 
zły pokrycie w zwiększonych wpła: 
tach przedsiębiorstw państwowych, 

Ustawa została przyjęta w drugim i 
trzecim czytaniu. 

Uchwalono dalej w obu czytaniach 
ustawę o dodatkowych kredytach na 
bieżący rok budżetowy, w związku z 
acją pomocy rządowej w walce z klę: 
ską posuchy. 

Ta ustawa opiewa na 500 tys. zł. nos 
wych kredytów. Sprawozdanie komisji 
tclerował pos. Sobczyk. 


ROZWIĄZAĆ KARTEL DROŻ 
DŻOWY, 


Pos. Chełmicki referował następnie 
nowelę do rozporządzenia Prezydenta 
o monopolu spirytusowym. Nowela 
ta dotyczy dwóch oddzielnych spraw. 
Pierwszą jest określanie stawki podat- 
kowej od drożdży. Małe spożycie u 
nas drożdży jest następstwem wyso» 
kich cen, która wynosi w hurcie 3.90, 
a w detalu 4.20 zł. za kg. Obciążenie 
samym podatkiem konsumcyjnym wy» 
nosi wraz z dodatkami 2.31 zł. na kg. 
Nowela dzisiejsza ma upoważnić mini 
stra skarbu do zmiany stawki podas 
tkowej z warunkiem nieprzekroczenia 
obecnej stawki. 

Komisja przyjęła tę część noweli os 
raz zaproponowała następującą rezolu- 
cję: ponieważ kartel drożdżowy przys 
czynia się do podrożenia cen, Sejm 
wzywa Rząd do rozwiązania kartelu 
drożdżowego i rozlużnienia systemu 


koncesyjnego na wywóz drożdży. 
(Oklaski). 
Zamykając posiedzenie marszałek 


Car złożył wszystkim posłom najlep: 
sze życzenia Wesołych Świąt (oklas 
ski w całej Izbie i głosy wzajemnic!). 


Powstanie Polskiego Towarzystwa 
Wypraw Badawczych. 


Warszawa. 23. 12, (PAT). W dniu 
20 grudnia r. b. odbyło się w Warsza- 
wie zebranie konstytuujące Rady Na- 
czelnej Polskiego Tow. Wypraw Ba- 
dawczych pod przewodnictwem p. mis 
nistra spraw wojskowych, gen, I. Ka» 
sprzyckiego. 

Zatwierdzony przez zebranie Rady 
statut ustala cele towarzystwa w spo. 
sób następujący: 

a) Pomoc w pracach i zamierzeniach 
zrzeszonych w towarzystwie organiza. 
cyj i instytucyj w dziedzinie wypraw 
badawczych o charakterze naukowym, 
gospodarczym lub sportowo -odkryw» 
czym; 

b) Piecza nad należytą wartością i 
poziomem wypraw, a to przez koordy: 
nowanie i uzgadnianie zamierzeń orgas 
nizacyj i instytucyj zrzeszonych, przy 
Czym dla wypraw o charakterze na- 


ukowym zasięga się opinii kompes 
tentnych instytucyj naukowych, a w 
szczególności Polskiej Akademii Umie 
jętności wzgl. Rady Nauk ś:isłych t 
stosowanych przez P. Ak. Um, 

c) Inicjowanie wypraw i układanie 
zgłoszonych inicjatyw  organizacyj I 
instytucyj zrzeszonych w ramach pla- 
nu jednorocznego lub wieloletniego; 

d) Pomoc przy ogłaszaniu i opracoe 
wywaniu wyników wypraw, realizo- 
wana przede wszystkim pod kątem 
widzenia wszechstronnego wykorzy- 
stania tych wypraw dl: dobra Pań- 
stwa; 

e) Pomocą, współdzialanie r ioicja. 
tywa badań w zakresie akcii koloniza: 
cyinej, prowadzonej przez włac.ze pań- 
stwowe i instytucje spu'eczne. 


Po zatwierdzeniu stalutu, :.branie 


przystąpiło do wyborów zarządu, któ- 


zz 


Wśród wydawnictw 


Przemysł ludowy w Polsce 


Zagadnienie przemysłu ludowego w 
Polsce staje się u nas przedmiotem co» 
raz żywszego zainteresowania społes 
czeństwa, rządu j samorządów. Społes 
cznicy, ekonomiści, artyści j etnografo 
wie — poszukują materiałów informae 
cyjnych w tej dziedzinie. To też książe 
ka Janiny Orynżyny p. t. „Przemysł 
Ludowy w Polsce“, wydana w ostat: 
nich dniach przez „Polskę Gospodar- 
czą”, wypełnia dotkliwą lukę w tym 
zakresie. 

Oryginalnością tej pracy jest to, że 
przedstawia przemysł ludowy w dynas 
mice, w żywym splocie różnych zagad 
nień. Daje przegląd głównych gałę: 
zi wytwórczości ludowej w Polsce, 
nakreśla jej zasięgi regionalne, zazna: 
jamia z surowcem, dochodowością, 
typami i modami w najcharakterysty» 
czniejszych wyrobach. 

Nie poprzestając na tych informa: 
cjach, autorka rozważą problem popie 
rania przemysłu ludowego w Polsce 
i zagranicą, kreśli historię wysiłków i 
doświadczeń na tym polu wszystkich 
zainteresowanych organizacyj, rozwa: 
ża przemiany ideologii w stosunku do 
sztuki ludowej. 

Książka niezbędna dla wszystkich 
organizacyj, zainteresowanych popiera 
niem przemysłu ludowego, pouczająca 
dla szkół i samorządów, dzięki żywe» 
mu stylowi i licznym, znakomicie wys 
konanym ilustracjom barwnym — bę: 
dzie również pożądaną lekturą kultus 
ralnych czytelników. 

WUW. uu" „Two ww” O - "== 
ADWOKACI U MIN. GRABOW*= 
SKIEGO, 


Warszawa, 23 12. (PAT) Dnia 21 
grudnia rb. p. Minister sprawiedliwo= 
ści w obecności p, Wiceministra przy- 
jał prezydium zarządu głównego i ode 
działy warszawskiego Związku Adwos 
katów Polskich oraz delegatów ze Lwo- 
wa i Krakowa. Powyższa delegacja 


| przedstawiła p. Ministrowi dane, dotye 


czące przebiegu i wyniku odbytych w 
końcu listopada rb. walnych zgroma: 
dzeń adwokatów w Izbach: warszawe 
skiej, lwowskiej i krakowskiej oraz 
sytuacji, jaka się w tych Izbach wytwo- 
rzyła i wskazała na konieczność jak naj 
rychlejszego przeprowadzenia zmian os 
bowiązujacego prawa o ustroju adwo» 
katury. 

P. Minister oświadczył, że projekt 
nowego prawa o ustroju adwokatury 
traktuje, jako rzecz pilną, i ze swej stro 
ny dażyć bedzie, aby wszedł pod obra» 
dy ciał ustawodawczych w najbliższym 
czasie. 


Złóż grosz =a 
moeg na F. O. N. 
BE m R 


NAGRODA LITERACKA MINI- 
STRA W. R. I O, P. 


Warszawa. 23. 11. (PAT) W dniu 
22 grudnia 1937 r. odbyło się posiedze 
nie Sądu konkursowego nagrody i» 
terackiej Ministra W. R. i O. P. w 
którym wzięli udział delegaci p. minis 
stra dr. Stanisław Adamczewski, dos 
cent Uniwersytetu im. Józefa Piłsude 
skiego i dr. Władysław Zawistowski 
naczelnik wydziału sztuki, przedstawie 
ciele Polskiej Akademii Literatury Leo 
pold Staff į Tadeusz Boy-Żeleński o» 
raz delegat Związku zawodowego lis 
teratów polskich Jan Lorentowicz. 

Sąd konkursowy przeprowadził dy: 
skusję nad szeregiem zgłoszonych kan 
dydatur į wypowiedział się za przys 
znaniem nagrody literackiej Ministra 
W. R. i O. P. na rok 1937, wynoszącej 
5000 zł. p. Wacławowi Borowemu „za 
całokształt działalności pisarskiej w za 
kresie krytyki literackiej", 

P. Minister W. R. i O. P. wniosek 
powyższy zatwierdził, 

WNE ua ok | INES 


ry ukonstytuował] się, jak na uępuje: 
prezes — min. gen. Kasprzycki; 1 wie 
ceprezes — prot dr Loth; 2 w!cepre- 
zes — mjr. Lepecki. 


— mam 


„GAZETA LWOWSKA“ Nr, 292 z dnia 24 grudnia 1937 r. 


A. RELLEMONT-MELLEROWA, 


KOLĘDY POLSKIE. 


Szeroko kiedyś był rozwinięty w 
Polsce, na Rusi i na Litwie zwyczaj 
przedstawienia Narodzenia Pańskiego 
za pomocą teatru marionetek czyli 
tzw. szopki lub jasełek. Dziś wielki 
ten dramat z historii religijno-chrześci4 
jańskiego kultu coraz to bardziej poa 
pada u ludu naszego w zaniedbanie, 
ubogie tylko Szczątki starodawnego 
zwyczaju napotykamy jeszcze w róże 
nych stronach Królestwa Polskiego. 
Ma rozmaite nazwiska ten teatr ludo- 
wy: na Podlasiu nazywają go zwyczaj- 
nie szopką, na Ukrainie wertepem, w 
gubernii mińskiej batlejkami (od Bet- 
lejem), a tych co go pokazują — bat: 
leiczykami, w guberni zaś grodzień: 
skiej ralosznikami, w mohylewskiej ku 
kolnikami. Dwa ostatnie wyrazy są 
używane teraz bez żadnego przedsta- 
wienia; gle znaczenie owych wyrazów 
wiąże się ściśle z teatrem marionetek, 
ponieważ „ralosznik* odpowiada ru. 
skiemu „rajósznik* tzn. pokazujący lal- 
ki (rajok) a „kukolnik* znaczy to są 
mo (od kukła — lalka), 

Urządzenie i pokazywanie szopki 
przechowuje się niejako tradycjonalnie 
po nicktórych wsiach i miasteczkach, 
a z tych to miejsc szopkarze chodzą 
czasem i po okolicy, gdziekolwiek 
znajdują przyjęcie, po dworach, karcz 
mach itd. W gubernij siedleckicj naj- 
bardziej znana jest szopka tzw. korni- 
cka (pochodzi od wsi Kornicy w pos 
wiecie konstantynowskim), lliegdyś 
szopka ta była w wielkim poszanowa- 
niu. Zajmowali się nią starsi, nie żało» 
wali kosztów na jei świetne urządze» 
nie, starając się, aby była jak najwięcej 
zajmującą. Teraz w nowszych czasach, 
przeszła do rąk małych chłopców, stra- 
ciła powagę i wziętość, i stała się w 
końcu zabawką bez większego znacze4 
nia. Szopkarze zwykle zaczynali swe 
obchody wraz z innymi kolędnikami 
z wieczora w dzień św. Szczepana, od 
którego to dnia pochodzi zwyczaj na- 
zywać kolędowanie  „szczepanowa! 
niem", a kolędników „szczepanikami", 
chociaż tych, co chodzą z szopką, na: 
zywają najczęściej „szoparami”. Zwya 
czajni kolędnicy nie mający szopki, 
chodzą zwykle w nocy, stają pod okna 
mi, śpiewają kolędy i dostają za to o4 
kruchy ciast, kawałki mięsa, a czasem 
i kilka groszy, gdy tymczasem szopka- 
rze wybierają bogatsze rodziny; tu są 
zwykle zapraszani i wchodzą do śro 
dka, śpiewając jakąś pieśń o Narodze=: 
niu Chrystusa Pana np. „W żłobie le- 
ży“, „Anioł pasterzom mówił“, „Nebo 
i zemla" itp. Skończywszy kolędę pro- 
szą, aby im pozwolono pokazać „niem- 
ców", bo tak zwykle nazywają figurki 
w szopce. Muzykanci przygrywają a 
pan majster, stanąwszy z tyłu, wysuwa 
figurki drewniane, trzymając je z pod 
spodu za druciki i przymawiając do 
każdej sceny stosowną orację. Po skoń 
czeniu przedstawienia albo znowu śpie 
wają kolędy, albo też gra muzyka, a 
rozochocona czeladź bawi się wybora 
nie į częstuje kolędników sowicie, 

U górali galicyjskich najważniejszą 
uroczystością doroczną jest Boże Nas 
rodzenie, zwane między ludem góral- 
skim „godniemi świętami", lub też 
„godami*. Święta te mają cechę zupeł» 
nie wyjątkową z powodu zwyczajów 
pilnie dotąd przestrzeganych na wsi, 
które wiążąc się z bardzo dawnymi 
czasami, wyróżniają tę epokę wśród 
innych uroczystości w roku. Sama zaś 
nazwa „gody“ albo „godnie święta” 
pochodzi stąd, że jest to właśnie chwi- 
la, w jakiej wszyscy gospodarze oglą« 
dają się za parobkami i dziewczętami 
i namawiają, czyli „godzą“ na służbę 
do siebie. Takie przynajmniej znaczes 
nie ma ten wyraz w Beskidach, w oko- 
licy górnej Raby, zamieszkanej przez 
odrębny szczep góralski, zwany Zagó. 
rzanami, Szopkarze z latarkami stoją 
zrazu pod oknami, po czym Śpiewają 
kolędę zaproszeni przez gazdę do izby 
z szopką i z muzyką, złożoną ze skrzy 
piec i „cisuli”, tj. z basetli, z cisowego 
drzewa zrobionej, Szopka sama, jako 
obraz wyrobu wiejskiego i swojskiego 
pomysłu, przedstawia się nader prymi- 


malowana ceglasto i mająca od frons 
ronu dwa słupki u góry. Figury, wy- 
obrażające starego Bartosza, małych 
pastuszków, króla Heroda i innych, 
wystruganc z drzewa i maklejone ró: 
żno-kolorowanymi papierami, szmatka 
mi, galonami, są nieporównane. Miste- 
rie zaś, które te figury wypłaszają, ma: 
ją także swoją odrębną cechę miejsco- 
wą. Skoro się szopka ustawi na pew- 
nej wysokości, np. na stole, wtedy pa- 
robcy trzymają w powietrzu chustecz» 
kę czerwoną, jako firankę, za którą 
kryje się terf który wprowadzą na sce- 
nę figurki, mówi i Śpiewa za nie. Inny 
znów staje z boku, jako reżyser į ka- 
pelmistrz, gdyż uważać musi na akcję 
figurek i zarazem dawać sygnały mua 
zykantom, kiedy grać mają, a kiedy 
przestać. Muzyka zwykle gra tańca gó- 
ralskiego zwanego „cyfrem*, pastusz: 
kowie tańczą, lecz nie śpiewają, Oczy» 
wiście szopka zwabia dużo młodzieży 
z sąsiednich sadyb. Po odegraniu mi- 
sterii, rozpoczynają się tańce, które 


nieraz trwają do późnej nocy, Tańczą 
zaś Rydza, Krakowiaka, Żyda, Bąka, 
Obyrtanego, Cygańskiego, Podhalań. 
skiego i Wytrzykąta, czyli wściekłą 
polkę, 

W Dąbrowie Górniczej od Bożego 
Narodzenia aż do Matki Boskiej Gro- 
mnicznej, dorośli parobcy, a także i 
małe chłopaczki chodzą z „gwiazdą“, 
szopką, trzema królami, „Herodami" 
itp. W szopce tej przedstawiają górnia 
cy Narodzenie Pańskie niekiedy bar: 
dzo gustownie i ze smakiem urządzo- 
ne; na frontonie jest scena dla wystę4 
pu lalek, przedstawiających różne ty- 
py miejscowe i okoliczne. W Sosno» 
wicach,, pod sławną Kalwarią Zebrzy- 
dowską w dzień św, Szczepana (drugi 
dzień Bożego Narodzenia) zaczynają 


chodzić z szopką i kolędować, odgry- 
wając głównie dramatyczny obraz zwa 
ny „kolędnikiem”, osnuty na tle Boą 
żego Narodzenia. Z rękopisu tej kołę- 
dy dowiadujemy się, że autorem tego 
gminnego dramatu był 


organista ze 


Boża Rodzina 


Święto miłości dziecka. 


kics świąt Bożego Narodzenia jest 
świętem radości dzieci. Prawie każde 
dziecko cieszy się i oczekuje z tęsknos 
tą chwili, kiedy po wieczerzy wigilije 
ncj zapłonie jasno oświecona choinka, 
obwieszona łakociami i prezentami 
spełniającymi marzenia tych malucze 
kich. Najpiękniejsze wspomnienia lu: 
dzkie łączą Się, prawie zawsze, z okres 
sem beztroskich chwil lat dziecięcych. 
Że wspomnień tych najsilniej pozostas 
ły w pamięci chwiłe radości wieczoru 
wigilijnego. 

fickny jest zwyczaj połączenia fas 
ktu bożego Narodzenia, dowodu bez 
giantcznej miłości Boga dla człowieka, 
z taktami miłości rodziców do dzieci. 
Uzcwnętrznia się to w tym dniu spes 
cjalnie, urządzeniem choinki i poda 
runkami, Prawie każda najbiedniejsza 
nawci matka stara się urządzić choins 
kę i sprawić tym radość swoim dzie» 
ciom, 

W czasach obecnych, w czasach za» 
istniałcgo bezrobocia i nędzy ludzkiej 
jest dzień wigilijny częstokroć trage» 
dią biednych serc matczynych, które 
mogą dać dzieciom na gwiazdkę tylko 
kromkę otrzymanego z Komitetu Pos 
mocy Zimowej chleba. Na łamach cos 
dziennej prasy spotykamy obecnie 
bardzo często dowody tragedii ludze 
kiej. Znajdujemy ogłoszenia, oferująs 
ce do darowania „dziecko ładne i 
zdrowe”, Oferta taka jest dowodem 
bohaterskiego poświęcenia się matki 
dla dobra dziecka. Poświęcenie takie 
chce zabezpieczyć dziecku możliwość 


tywnie, Jest to zwyczajna drewniana | daiszego życia i wychowania, za cenę 


skrzynia, z jednej strony otwarta, po” 


wyzbycia się swoich praw do niego. 


— Z A A O. Z EZ ZE NN TO 


Na tutejszym terenie możemy zanos 
tować stworzenie przed kilku laty dos 
brej organizacji społecznej, która zaję: 
ła się dziećmi, gromadząc je w przed» 
szkolach i ochronkach. Organizacją tą 
jest Miejski Komitet Opieki Pozas 
szkolnej, który utrzymuje 6—7 Miej» 
skich Ochronek chrześcijańskich. W 
«chronkach tych dziecko w wieku 
przedszkolnym, otrzymuje nie tylko 
cpiekę wychowawczyń ale również i 
pożywienie. Oprócz ochronek groma» 
dźą się dzieci w licznych przedszko» 
lach, korzystając także częściowo z po 
mccy Miejskiego Komitetu Opieki. 
Przcdszkoli tych, gromadzących dzieci 
polskie jest ponad trzydzieści, 

W okresie Świąt i tuż przed Święta: 
mi urządza się „Gwiazdkę“ dzieciom 
w ochronkach i przedszkolach. Dowo 
dem złych stosunków materialnych ro 
dziców jest fakt, że w 18 ochronkach 
i przedszkolach urządza się przed 
świętami „Gwiazdkę“, połączoną z ob 
darowaniem dzieci. Po wspólnej wigir 
lii zapala się drzewko a po odśpiewa« 
niu kolend obdarza się dzieci łakoe 
ciami, ubrankami oraz Środkami żyw% 
ności, które najbiedniejsze dzieci za” 
noszą rodzicom na Święta. W innych 
przedszkolach urządza się pięknie o% 
zdobioną i oświetloną choinkę, przy 
której śpiewają dzieci kołendy a na* 
stępnie otrzymują cukierki, łakocie 
oraz ozdoby na własne drzewko. 

Kto raz wziął udział w „Gwiazdce*, 
urządzanej dla biednej dziatwy į wi» 
dział radość tych maluczkich, ten Za: 
wsze już będzie miał dobre serce dla 
dzieci i cieszyć się będzie tą kroplą 


wsi Przytkowice (w okolicy Kalwarii), 
nazwiskiem Fajkisz, którego sztuka 
miała wielkie wzięcie. Naprzód ZWYa 
czajnie kroczy muzyka, zamówiona naj 
Częściej z Przytkowice, składająca się z 
basów, skrzypiec, trąby i klarnetu a 
także często i fletu. Za nią dwóch ros; 
łych parobków niesie „szopę”, a w 
końcu idą kolędnicy, odpowiednio 
przebrani. Sędzia ubrany „z pańska" w 
surducie, a raczej w ciepłym  „palto- 
cie". Za nim sędziwy Józef, słuszny, z 
długą siwą brodą, oparty na dużym 
kiju — obok niego idzie Maria, chuś- 
ciną otulona, drżąca od zimna į w głęs 
bokiej medytacji tonąca. Wreszcie 
trzej pastuszkowie betlejemscy prze- 
brani po góralsku w guniach szarych 
„kierpcach“ i okrągłych  kapeluszach. 
Dlaczego pasterze betlejemscy pokazu- 
ją się w strojach naszych górali, tłu4 
maczy się pojęciami ludu, który górali 
uważą za pasterzy, a wogóle za ludzi 
bardzo głupich i nieokrzesanych. Ko- 
lędowanie odbywa się w ten sposób, 
że naprzód przedstawia się kolędny 
dramat. Do izby wchodzą kolędnicy 
(aktorzy) i zajmują jej środek, potem 
niosący szopę, którą stawiają zwyczaj- 
nie na ławce lub stoliku, wreszcie mu4 
zykanci, którzy siadają gdzieś w rogu 
izby, aby na dany znak zagrać do tań- 
cą. Przy szopce śpiewają kościelne ko- 
Jlędy, a potem odbywa się taniec į we» 
sołą zabawa. 

Z tych szopek wyłoniły się „Heros 
dy“, które dostarczyły później sporo 
materiału do teatru ludowego w Pol- 
sce. Kolędy w formie szopki z mario. 
netkami dostały z czasem współzawo- 
dnika w trupie aktorów, zwanych „He 
rodami“, którzy w teatralny sposób 
odgrywali ułamki starożytnego drama- 
tu religijnego. W szczegółach oczywi- 
ście różnią się wielce między sobą ca 
do treści kolędowych widowisk. Zwy- 
czajnie młodzież, która dawniej z bra- 
ku szopki, stając przed oknem chaty 
w świetle papierowej gwiazdy, śpie4 
wała kolędy, w nowszych czasach na 
stare tło akcji tajemniczej nakleją o- 
brazki, ze znanego życia wzięte, od- 
Świeżając zarazem zatarte rysy staro+ 
dawnego dramatu. Stąd wielkie zna- 
czenie dla folklorysty, szukającego w 
mozaice dawnych kolęd materiałów do 
dziejów ludowego teatru polskiego, 


Szczęścia, która w dniu wigilijnym 
jest udziałem dzieci. Kropla ta utonie 
następnie w morzu nędzy naszych cza: 
sów, ale pozostawi w sercach dzieci 
niezatarty Ślad i wspomnienie dozna: 
nej radości. Jest to fakt pozytywny, 
który ofiarodawcom musi przynieść 
radosne uczucie, spełnienia czegoś dos 
brego. 

Okres świąt Bożego Narodzenia pos 
winien byé okresem miłości dziecka. 
Dowody tej miłości należy objawić 
ofiarami, zbieranymi w czaste wigilii, 
na rzecz biednych maleństw. Należa: 
łoby w chwilach radości przy stole wi 
gilijnym, patrząc się na radość dzie: 
ci przy drzewku pamiętać o organiza: 
cjach społecznych zajmujących się wy 
chowaniem biednego dziecka i przyjść 
im z pomocą, 

Ofiarodawca chce mieć często (jest 
to psychologiczne) bezpośrednią saty- 
słakcję, że właśnie pewnej istocie spra 
wił radość i chce to właśnie, obdaro» 
wane przez siebie dziecko widzieć w 
radości. Trzeba jednak wielkiej kultu: 


ry serca, aby ofiarować na ideę, na 
dzieci, nie widząc indywidualnego 
skutku swej ofiary. Najszlachetniej: 


szym ofiarodawcą jest nietylko ten, 
kto zapomina o osobistej satysfakeji, 
choćby dał ofiarę nie analizując jej ue 
Życia, lecz ten który nawet Swoje na: 
zwisko ukryć potrafi, (Kb). 


C M O S N 

Nie bedziesz miat spokoju, 

póki nie zapłacisz daniny 
na Zimową Pomoc. 


CH OINK A STALINA. 


Przed rokiem, kiedy Stalin rzucił ha 
sło, iż życie w Sowietach stało się lep 


sze i weselsze, rząd sowiecki powziął 
zasadniczą decyzję, zezwalającą oby: 
watelom sowieckim na urządzenie 


choinek w okresie Świątecznym. Wpra 
wdzie urządzanie choinek w  Sowies 
tach połączono z Nowym Rokiem, jed 


nakowoż ludność z tym się nie liczy | 


i urządza choinki w okresie Świąt Bo: 
zego Narodzenia. 

Przed rokiem dano ku temu sposob 
ność, uchwalając w pierwszych dniach 
grudnia nową konstytucję sowiecką. 
Wydział propagandy wszechzwiązkożś 
wej partii komunistycznej polecił wów 
czas urządzanie choinek tuż po w 


chwaleniu konstytucji, aby w ten spo» : 
sób szary obywatel sowiecki, pod wra , 


żeniem dekoracji choinkowej, 
rzył w słowa dyktatora sowieckiego o 
lepszym i weselszym życiu w Sowie: 
tach. Choinkowe oświadczenie zeszło» 
roczne wypadło bardzo dobrze rówa 
nież i pod względem handlowym, lud: 
ność bowiem, która nie posiadała doa 
tychczas możliwości urządzania chois 
nek tradycyjnych, wykupiła cały nas 
gromadzony zapas tego  rekwizytu 
świątecznego oraz pośpiesznie wyprożś 
dukowanych ozdób choinkowych. 

To też w roku bieżącym urządzanie 
choinek przybrało w  Sowietach ma: 
sowy charakter. W ‘samej Moskwie, 
według doniesień dzienników sowieca 
kich, już w połowie grudnia sprzeda: 
no około 300 tysięcy choinek, Rów- 
nież i w innych miastach sprzedaż cho 
inek w okresie świątecznym stała sie 
poważną pozycją w handlu sowieckim. 


Obawiając się wzrostu uczuć religiie 
nych, rząd sowiecki postarał się o to, 
aby wykorzystać tradycyjne drzewko 
Świąteczne dla celów propagandy kos 
munistycznej. Kalkulacja jest bardzo 
prosta, — setki tysięcy choinek upie: 
kszają w okresie świątecznym mie: 
szkania milionowych rzesz obywateli 
sowieckich we wszystkich miastach, a 
nawet i w kolektywach rolnych. Wraz 
z choinkami do izb mieszkalnych wę: 
drują ozdoby choinkowe, którym naz 
dano specjalny propagandowy chara» 
kter. W ubiegłym roku wśród ozdób 
choinkowych, oprócz tradycyjnego 
„Dieda moroza“, którego oblicze 
przypominało Stalina, wieszano na 
choinkach ozdoby poświęcone Świeżo 
uchwalonej konstytucji z odpowiedni: 
mi napisami. W roku bieżącym naj- 
większym wydarzeniem politycznym 
były wybory do najwyższej Rady Z. 
S. S. R., zwanej „wierchownym sowie 
tom", To też wyprodukowano mnó» 
stwo ozdób choinkowych, poświęcoś 


uwias | 


„GAZETA LWOWSKA" Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1937 r. 


nych nowemu parlamentowi  sowiec: 
kiemu. W całym kraju rzucono na ryż 
nek podobizny członków  „wierchow» 
nawo sowieta', wybranych w danym 
obwodzie. Będą one zdobić tegorocz: 
ne choinki sowieckie, Oczywiście nai 
liczniej reprezentowane będą podobi- 
zny Stalina, którego odpowiednio do 
okazji nazywają „rodzonym ojcem“ 
(batiuszkoj). Czerwony car przejął 
wszystkie niemal tradycje białego ca» 
ra moskiewskiego, 


„Choinkowa propaganda* sowiecka 
w tym roku poszła jednak nieco dalej. 


Poza podobiznami Stalina innych 
przywódców sowieckich, poza łodzia: 
mi podwodnymi lub czołgami, propa: 
guje się w roku bieżącym kult Hero: 
da. Choinka sowiecka bowiem służyć 
musi nietylko propagandzie politycz 
nej, lecz i antyreligijnej. Dlatego też 
przedstawiono Heroda jako „dobrego 
władcę, walczącego z zacofaniem reli- 
gijnym". 

W ten sposób tegoroczna 
w  Sowietach wykorzystana będzie 
wszechstronnie przez  agitatorów ko: 
inunistycznych. Inna rzecz, jak się od- 

LJ 


choinka 


nosi ludność do tej „propagandy cho» 
inkowej'. Przeważająca większość o+% 
bywateli sowieckich coraz mniej wie: 
rzy w komunizm j wykazuje coraz 
większe przywiązanie do religii, Odz 
rzuci ona propagandowe ozdoby į wo 
kół tradycyjnej choinki zbierze się 
niejedna rodzina gnębionych przez dv 
ktaturę sowiecką obywateli, aby w 
święcie tradycyjnym znależć ukojenie 
swych trosk j zaczerpnąć wiary w zwy 
cię two ostateczne Światła Chrystusos 
wego nad ciemnością moskiewskiego 
szatana... 


List bezrobotnego. 


Jeden z lokalnych Komitetów Po: 
mocy Zimowej otrzymał w tych dniach 


list od bezrobotnego, który z uwagi 
na jego treść, nastroje i nastawienie 
oraz fakt, że pochodzi od jednego z 


tej szarej masy, dla której akcję pomo 
cy zimowej podjęto, warto przytoczyć 
w dosłownym prawie brzmieniu, 


Po nieodzownym wstępie i wynue 
rzeniach czysto prywatnych lub o czy 
sto lokalnym znaczeniu, autor tak pis 
sze: (tekst listu poprawiony pod 


ZE SZTUKI, 


względem gramatycznym i ortografi: | 
cznym): 
Nie jestem jeszcze stary, ale nie 


mam już sił do tej udręki i nie mam 
wyjścia, Jak ta zima przychodziła, to 
człowiekowi ręce opadały. Bo czy to 
można coś odłożyć z roboty? Te parę 
groszy, co ię ostawało, to szło zaraz 


z początku, a potem siedź i czekaj na į 


zmiłowanie Boże, uganiaj się po opie: 
kach i różnych dobroczyńcach, kiedy 
człowiek nic nie chce, tylko pracować 


Wystawa grudniowa w Towarzystwie 
Sztuk Pięknych. 


Tak się już we Lwowie od długiego 
czasu ułożyły stosunki artystyczne, że 
nie mamy wprawdzie powodu użalać 


się na brak wystaw, ale przeważnie, z 


nielicznymi tylko wyjątkami, 
wystawy albo 
na poważne rozpatrywanie, albo takie 
których poziom nie sięga ponad prze» 
ciętność. Wystawa grudniowa w To- 
warzystwie Sztuk Pięknych przedstaw 
wia typ mieszany. Światła į cienie roza 
łożone są w niej bardzo nierównomiery4 
nie. Pozytywną jej stroną jest pokaz 
grafiki Pawła Stellera z Katowic, nato» 
miast „salon ogólny" jest, jak zwykle, 
przypadkowym zbiorem obrazów, w 
którym przeważają prace wręcz dyle- 
tanckie i pozbawione wszelkiego sen- 
su artystycznego, i 


są 


Paweł Steller, o ile mnie pamięć nie 
inyli, wystawia we Lwowie po raz 
pierwszy. Dobrze się też stało, że dał 
Się on nam poznać odrazu z wystawy 
zbiorowej. Pozwala nam to ocenić je» 
go możliwości i osiągnięcia bez oba- 


Z wydawnictw. 


Mój pluton. Sopoćko Janusz. Wojskowy 
Instytut Naukowo-Oświatowy, Warszawa 
1937 r. Cena zł. 3.15. 

Do sporej już ilości pamiętników osnuz 
tych na tle wojny polsko»rosyjskiej 1920 r. 
przybywa nam nowy w opracowaniu mjr. 
dypl, Janusza Sopoćki. Autor pamiętnika — 
podówczas podoficer opisuje w swej 
pracy pobyt na froncie połskosbolszewickim 
od czerwca do grudnia 1920 r. w szeregach 
1 pułku strzelców wielkopolskich (dziś 55 
pp.) Jak widzimy osnową pamiętnika są 
chwile przełomowe Polski: odwrót naszych 
oddziałów w czerwcu i lipcu 1920 r., bitwa 
warszawska oraz późniejszy zwycięski marsz 
w pogoni za bolszewikami. Droga, jaką 
przebył autor wraz ze swym plutonem była 
ogromna: cofanie się od Berezyny aż do 
Wisły, po tym posuwanie naprzód aż do 
granicy pruskiej i pościg aż do Mińska Lis 
tewskiego, przy czym gros tej trasy odbył 
pluton marszem pieszym. Funkcja dowódcy 
plutonu, jaką pełnił autor dała mu możność 
przedstawienia życia frontowego małego 
zespolu i ujęcia swych wspomnien ze sto- 
sunkowo niskiego szczebla hierarchii woj» 
skowej — 00 nadaje im szczególną wars 
tość. Autor nie wykracza prawie wcale poza 
ramy swego plutonu; opisuje on życie i na» 
stroje własne i swych podkomendnych. A 
życie żołnierza na froncie było wtedy cięż. 

ie i mnojne. Wprost nieodłączne w okre- 

działań ruchowych na dużą skalę bra» 

w A zotowaniu i umundurowaniu 
ok A forsowne ponad wszelką miarę 
marsze i połączone z tym straszne przemę» 
czenie żkie warunki higieniczne dawały 
się ierzom bodaj bardziej we znaki niż 
same walki, do których już przywykli. Pos 
mimo śmiertelnego znużenia żołnierz jest 
ambitny, bije się dzielnie. Prey cofaniu 
vay o każdą piędź ziemi, Jakże pod tym 

względem charakterystyczny jest opis walk 

pod Kojdanowem, gdzie kompania autora 

wo długiej, zaciętej walce jest już prawie 
. 


złamana. Nadchodzą posiłki. Kompania 
rzuca się do przeciwuderzenia, gdyż wstyd 
jej było, że czwarty pułk wielkopolski, 
który nadszedł z pomocą, może pomyśleć, 
że te oni istotnie pomogli, Po za tężyzną 
żołnierską i zapałem bojowym przewija się 
czerwoną nicią przez strony pamiętnika to 
koleżeństwo, które cechuje żołnierza fron. 
towego. 

Mimo to, że głód nieraz trzeba oszukać 
karioflem surowym, rzepą lub szczawiem 
polnym żołnierz dzieli się z kolegą wszyst- 
kim co ma. Co mogą wiedzieć o koleżcn= 
stwie ci, którzy nie byli na wojnie — mówi 
slusznie autor, co mogą wiedzieć o emocji, 
przeżyciach, strachu, nerwach? O wszyste 
kich tych rzeczach mówi autor w pamiętni» 
ku niezwykle prosto bez przesady, roztkli. 
wiania się i patosu. Tchnie on tężyzną. 

Przerzucając karty pamiętnika czytelnik 
wytwarza sobie obraz rzeczywistości wojen- 
nej. Rzeczywistość ta to nie tylko zwiady, 
patrole, potyczki i walki z nieprzyjacieleun. 
To nie tylko bezmierny wysiłek  żołniera 
skich nóg, Szczękanie zębami z zimna, prze» 
zwyciężanie strachu, walka ze snem, zmę:« 
czeniem, a nawet głodem. To całokształt 
bytowania na froncie, gdzie wśród przedzi, 
wnego koleżeństwa i zgrania się żołnierza z 
dowódcą jest miejsce również na radość ży- 
cia i beztroski humor. Tego rodzaju prace 
zasługują na uwagę wojska i cywilnego 
społeczeństwa. A przede wszystkim mło: 
dego narybku korpusu oficerskiego i pod: 
oficerskiego. Z biegiem czasu bowiem wśród 

lego pokolenia oficerów i podoficerów 
coraz więpej tych, którzy wojnę 'znają tyle 
ko z manewrów. Dla nich przeznaczony 
jest w pierwszym rzędzie ten pamiętnik, = 
pozna on ich z rzeczywistością wojenn 
wyjaśni, jakie walory są potrzebne dow 
cy i żołnierzowi, by stanąć na TE 
zadania. Ponadto drobne przykłady dziiae 
łań wojennych. zawarte w pamiętniku, będą 
im pomocne do ek z żołnierzami. 


to | 
wcale nie zasługujące | 


wy, że ocena opiera się o material 
przypadkowy. Ocena ta musi wypaść 
dodatnio. Steller jest niewątpliwie je: 
dnym z wybitniejszych przedstawicieli 
współczesnego drzeworytu polskiego. 
Jego pejzaże są wprawdzie dość kon- 
wencjonalne, drzeworyty religijne, nie 
liczne zresztą, pozbawione głębszego 
wyrazu, ale istotne zainteresowania ar 
tysty w innym zwracają się kierunku, 
Najbardziej go zajmuje problem drze. 
worytniczej interpretacji ludzkich fi» 
zjognomii. W zakresie tego problemu 
tworzy on najlepsze swoje prace, Inte 
resują go jednak wyłącznie twarze luz 
dzi starych, poorane zmarszczkami, na 
których piętno swoje wycisnęło życie 
Spędzone w biedzie i w ciężkim tru- 
dzie rąk, Modele do tych studiów znaj 
duje wśród śląskich górników, wśród 
górali podhalańskich, chłopów z Wo- 
łynia i Polesia, Nie wzdryga się Stela 
ler przed brzydotą, nawet brzydotą 
jaskrawą; przedstawia ją z pasją uro+ 
dzonego realisty, podkreślając z upo- 
dobaniem wszystkie charakterystyczne 
szczegóły. Przykładem „Gazda“ i świe 
tny, słusznie nagrodzony na między: 
narodowej wystawie drzeworytu w 
Warszawie, „Włóczęga“. 

W wystawie grudniowej biorą u~ 
dział, prócz Stellera, inni jeszcze graa 
ficy, mianowicie Acedański, Breiter, 
Kratochwila =- Widymska, Król, No» 
'wotnowa, Pieniążek, Tyrowicz i Żu- 
rawski, Wszystkich wymienionych zna 
my już dobrze z innych wystaw. Pra- 
ce pokazane tym razem nie wnoszą do 
ich charakterystyki żadnych nowych 
momentów, B 

O „Salonie ogólnym“ wspomniałem 
na wstępie, Doskonałe lalki z praco» 
wni Janiny Petry - Przybylskiej swo- 
im wdziękiem zasłużyły sobie na to, 
by z tego „salonu“ wydostać się jak 
najprędzej i wejść w towarzystwo nie 
tak mieszane, o wyższym poziomie 
kultury artystycznej. J. G. 
o asa Z ARÓW "AE | 


ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH. 


Zamiast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych Inspektor Armii gen. dyw. Kazimierz 
Fabrycy złożył kwotę zł. 50 na cele Pomo» 
cy Zimowej dla Bezrobotnych. 

Kurator Okręgu Szkolnego dr. Tadeusz 
Kupczyński zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych złożył kwotę zł, 40 na cele 
Pomocy Zimowej dla bezrobotnych. 

Zamiast życzeń świątecznych i  podzięe 
kowań za -przesłane życzenia, człon: 
kow Prezydium Zarządu miejskiego we Lwo 
wie: prez. dr, St. Ostrowski 25 zł, na dwoe 
wy i sieroty po Obrońcach Lwowa Wice 
prez. dr Wceryński 20 zł. na wdowy i sieroty 
po Legionistach, Wiceprez. Fr. Irzyk 20 zł. 
na Zakład ciemnych, Wiceprez. W. Chajes 
20 zł. na rzecz Miej. Komit, opieki poza, 
szkolnej. 


i jeszcze pracować może. Tamtego roku 


| nareszcie usłyszeliśmy, że będzie jakaż 


pomoc zimowa, że nam pomogą, Ko- 
rzystałem z :ej pomocy i ja i inni į dla: 
tego piszę do państwa, kiedy wyczyta- 
łem w gazetach, że i w tym roku tę poż 
moc mają zamiar dawać, Chociaż w ze: 
szłym roku wszyscy byliśmy zadowole: 
ni, że nareszcie się zmiarkowali nad nas 
szą krzywdą w Niepodległej Polsce, o 
którą ja i niejeden kolega swoją krew 
przelewali, to bardzo nam było markot: 
no, że to ma być niby jałmużna od róż: 
nych jaśnie państwa, i że to niby trze- 
ba szturmować te gorące serca, ca 
zwalczą mróz, 

Nieraz rozmawiałem z innymi robot 
nikami ; wszyscy mówili to samo, że 
żaden z nich nie jest żebrakiem i póki 
ma jeszcze ręce do roboty nie potrzer 
buje żebrać ani z czyjejś żebraniny ko- 
rzystać. 

Niejeden też wydziwiał, jakie to są 
litościwe osoby, że to dadzą grosz na 
bezrobotnego, jak na dziada i pewno 
sobie za to 'askę Boską kupią. Ja nigdy 


| nie żebrałem i żebrać nie będę ani nie 


chcę, chcę tylko pracy. I kiedy tak się 
rozglądam dookoła to widzę, że dosyć 
jeszcze jest miejsca, żeby pracować. 
Wystarczy za rogatki wyjść, żeby dziu: 
ry w Sżosie zobaczyć, albo w samym 
mieście rozkopane ulice, albo rudery co 
się walą, a ludzie mieszkają w norach 
jak zwierzęta, 

To myślę "zbie, że jak by w naszym 
mieście wszyscy się kupa zebrali, to 
jeszcze nie jeden rok by pracowali i to 
porządnie, Dlatego myślę, że nam nie 
trzeba jałmużny tylko pracy, Bo czło» 
wiek jak nie pracuje, to mu się widzi, 
że jest niepotrzebny ; tylko baby się 
naśmiewają z nieroba. 

Dlatego lepiej, żeby państwo te pie: 
niądze co zrobią, to w robotę włóżcie 
i nam tę pracę dajcie. Przecież pracuje 
się nie tylko dla siebie albo dlatego «o 
płaci ale z tej pracy w Polsce będzie 
pożytek i dla Ojczyzny i dła wszyst- 
kich, 

No i wszyscy co na tę pomoc dają to 
oni będą wiedzieli, że to nie jest z lito- 
ści į ze serca że to nie naciągają, żeby 
znów jakiś grosz tam kapnął, ale, że 
dają te pieniądze dla Ojczyzny i dla 
wszystkich, to i dla siebie. 

A my znów będziemy wiedziel, że to 
nie jest jałmużna tylko uczciwy zaros 
bek za naszą pracę. 

Kiedyś pod portretem Pana Marszał» 
ka Piłsudskiego wyczytałem, na obraz» 
ku, że kiedyś był wyścig krwi, a teraz 
pracy. No to się ścigajmy, ale żeby tyle 
ko tę pracę dali. Krwi tośmy Ojczyźnie 
nie poskąpili i nie poskąpimy, to i wy 
nam pracy nie skąpcie. 

Przepraszam, że tak śmiało piszę, ale 
państwo chyba zrozumieją, że to z ser- 
ca i że tak jak ja myślę tak i inni my- 
ślą i mówią, i że zamiast wdzięczności 
to tylko serce gryzie, że my teraz na 
żebraków schodzimy. 

Dlatego prosimy, żeby w tym roku 
ta pomoc inaczej była zbierana i żeby 
ludzie wiedzieli, że to na pracę, a my 
żebyśmy pracę dostali, 

Jeszcze raz przepraszam, że państwu 
marudzę, ale myślę, że dobrze żeby 
i ten robociarz tu swoje powiedział, jak 
ma ta pomoc wyglądać..." 

Do listu tego nic dodać nie nożna. 


Oe mm mn wn e 


MACIEJ FREUDMAN. 


Wędrówka za „gwiazdką 


Albo choinka jesi wysoka i wspa- 
niała, obwieszona wymyślnymi świe 
cidłami z kruchego szkła, omotana po 
sam czubek srebrem i złotem  aniel- 
skich włosów, kusząca  rozmaitością 
cukrów w różnobarwnych papierach, 
albo mniejsza i biedniejsza, przybrana 
tylko kolorowymi łańcuchami z bibuł+ 
ki, złoconymi orzechami i rumianymi 
jabłkami. Czasem jest to poprostu ma- 
leństwo, gałąź, z wielką, złoto4papie- 
Tową gwiazdą na czubku i kilkoma 
piernikami. Ale wszędzie są płonące 
świeczki, kolendy śpiewane j śpiewa- 
jaca radość. Pod każdym drzewkiem 
spotkasz kilka par wielkich  dziecin- 


nych oczu, zapatrzonych w dostępną | 


tylko tym oczom cudowność, oczeku- 
«cych lada chwila zstąpienia prawdzi. 
wego anioła, z prawdziwymi włosami, 
zapalenia się prawdziwej „gwiazdki“. 


Z cudownościami to tak, jak z naj- 
bardziej wyszukanymi słodyczami: im 
rzadsze, im bardziej wytęsknione, tym 
piękniejsze i ważniejsze, Są na Świecie 
<lzieci, obdarzone wyszukanymi zabaw 
kami, jadające cukierki i pierniki jak 
chleb, posiadające mnóstwo książek z 
obrazkami, na których anioły i pastusz 
kowie; dla rych choinka i gwiazdka 
to jeszcze jeden fragment z całej serii 
:bytkownych uciech, one stoja pod 
drzewkiem z entuzjazmem opanowam 
nym i grzecznym, zerkają raczej w bok, 


czy też niema dla nich nowej jakiejś 
na „gwiazdkę“ zabawki. Ale więcej ` 
jest, znacznie więcej dzieci, do któ- | 


rych anioł i gwiazda schodzą raz w 
roku i którym dzień 24 grudnia wy- 
Starczyć musi, jako strawą cudowności 
przez wiele miesięcy, dla których ten 
dzień jest prawdziwym i jedynym 
świętem w roku. Tutaj al giorno o- 
świetlona choinka jest darem Bożym, 
czymś co zatyka gardło, dech zapiera 
i każe się tylko patrzeć, patrzeć... 
Myśliwi mają swojego św. Huberta, 
młodość Zielone Święta, zakochant 
w. Andrzeja, a dzieci mają Boże Na- 
rodzenic. O tym święcie długo marzą, 
dezo czekają i czasem piszą listy ad- 
resowane prosto do nieba. W pierw- 
szym etapie dziecięctwa jest to dla ma. 
łych serc najważniejszy moment ze- 
tknięcia się z dziecinnie pojętym Bo- 
«ecm, Potym rzedną zasłony cudowno- 
ści, osłaniając mit „Gwiazdki“, stają 
się coraz przejrzystsze, coraz  silniey 
penetruje dziecinna zdolność obserwa- 
cyj. Już wiadomo, że „choinka“ nie a 
nieba, ale wciąż wierci w główkach 
mytanic: skąd? Aż wreszcie trzeci i 
cstatni etap, kiedy własnymi rękamt 
lepi dziecko swoją cudowną „gwiaza- 


JÓZEF BIENIASZ. 


„GAZETA LWOWSKA" Nr, 292 z dnia 24 grudnia 1937 r. 


Już wie o wszystkim; czuje je- : 


ja potrzebę „nadprzyrodzonych“ 
akcesomów, czuje konieczność domalo 
wywania tymi akcesoriami barw świą- 
tecznych. W tych zabawkach i for. 
mach tkwi nictylko szablon i przymus 
tradycji, tutaj jest nieodparty urok „ 
nieodzowny element świątecznego ob- 
chodu. 

Gwiazdka. No cóż, — trzebą żeby 
był śnieg skrzący i skrzypiący, żeby 
srebrne kwiaty rosły na szybach 1 
drzewa wyciągały ciężko oszronione 
gałęzie, Ulicom wigiljinym nic tak nie 
dodaje uroku, jak dzwonki pędzących 
sanek, światła wczesnym popołudniem 
rozpalone do najwyższego napięcia za 
wystawami i oknami, potym płonące 
tylko w oknach. Czasem wiele z tych 
akcesoriów zawodzi: ale nawet jeśli 
nie będzie Śniegu i mroźnie kwitną 
cych szyb, jeśli nie zadźwięczą dzwon- 
ki sanek, a drzewa stać będą czarne i 
wilgotne, jak w listopadzie — będzie 
Wigilia, Pod Ratuszem na Rynku, na 
placach i rogach ulic, wśród odmien- 
nego miasta rosły leśne ostępy świer- 
ków i jodeł; pod wieczór tego dnia 
drzewa znikną, rozejdą się po domach, 
po wszystkich piętrach, Rynek, place 
i skwery znowu będą puste, jak wy- 
karczowane z młodego lasu. Wtedy 
można pójść na wędrówkę Śladem 
pierwszej gwiazdy, która ukazała się 
na niebje, przewędrować szlaki miasta, 
prześwidrować spojrzeniami Ściany do 
mów, zaglądnąć wzorem Andersena do 


| okien i mieszkań, 


(w każdym domu, 


Wiele jest rozmaitych kondygnacyy 
a iuż w wielkiej 
czynszowej kamienicy znaidziesz ich 
mnóstwo, Na każdym piętrze co inne- 


66 
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Tak jak na 


go, a właściwie to samo. 


| początku: tam choinka wspanialsza , 


większa, tam znowu mniejsza j cichsza, 
tam koń na biegunach, tu ciepły sw»- 
ter czy para trzewików, tam elektry. 
czne lampki wśród jodłowych szpilek, 
tu ledwie parafinowe świeczki. Ale 
wszędzie ten sam uśmiech, ten sam 


| zachwyt, te same słowa i ta sama ko- 


lenda. Z ulicy dojrzysz tylko Wigilię 
parteru, pierwszego, drugiego i które- 
goś tam piętra. Ale nie sądź, że to tyl- 
ko tam Wigilia; gdyby tak przebić 
gruby mur piwnic, zajrzeć do zakopa- 
nych ziemią okien suteryn! Tu odsu- 
uięto balię matki zarabiającej praniem 
na życie, pochowano gdzieś stróżow- 
skie miotły, przykryto czymś ubogie 
warsztaty. Jest dużo Światła, dużo, iak 
nigdy. Na stole, może i koszlawym, 
obrus biały, całą biedotę przykrywa- 
ący i wszędzie ten sam opłatek, Nie- 
ma fortepianu, za to zawsze harmonij- 
ka, lub poprostu śpiewane kolendy. 
Dzieci wymyte 1 uśmiechnięte, gdzie 
tu bladość į zielonawy smutek prole- 
tariackich maleùstw? Niema tego -~ 
jest rumieniec oczekiwania i błyszczą 
ce spojrzenie oczu, oczekujące niespo- 
dzianek. Czy myślicie, że pięknie u. 
brane dziewczynki i chłopcy na pierw 
szym piętrze, w salonie, pod sięgającą 
sufitu choinką wdzięczniej i radośniey 
śpiewają: „Wśród nocnej ciszy..'? 2 
cała pewnością nie, może nawet tam u 
nich, nie znajdzie się tyle zachwytu 1 
uwielbienia dla mitycznych aniołów » 
włosami srebrnymi i gwiazdek z po- 
złocistego papieru, jak u tych maiych, 
na dole. 


A teraz pożyczymy sobię znowu an- 
derscnowskich, ptasich skrzydeł i po- 


ludność wiejska a szkolnictwo T. S$. L. 


Szkolnictwo powszechne zorganizo 
wane przez Tow. Szkoły Ludowej we 
Lwowie j popierane finansowo przez 
różne instytucje, cieszy się dużą popu: 
larnością wśród mieszkańców wsi — 
Polaków. Ilustracją tej radości 
będzie list w ozdobnej formie, nades 
słany przez ludność polską w Michał: 
kowie pow. Kołomyja. 

„Koloniści polscy w  Michałkowie, 
rozumiejąc doniosłość faktu założenia 
szkoły polskiej dla tutejszych Polas 
ków, mieszkających wśród wrogo nas 
strojonych ku nim Ukraińców, składa | 
ją Zarządowi Głównemu T. S. L. Sek: 
cji Wschodniej we Lwowie tą drogą 
serdeczne podziękowanie oraz przy» , 
rzekają, że stać będą wiernie na tej 


niech ; 


| 
| 


| wanie to, choć skromne, 


placówce i bronić polskości przed zaz 
kusami ukraińskimi, które w tak doz 
tkliwy sposób daja się odczuć na 
wschodnich rubieżach naszej Ojczye 
zny. Dziatwa nasza od r. 1920 pozbaa 
wiona była możności korzystania z 
nauki i była skazana na życie w ciem» 
nocie, a fakt ten boleśnie wżerał się 
w serca ojców, którzy jednak nie mos 
gli zaradzić temu, bo długoletnie sta: 
rania były bez rezultatów. Dlatego zas 
łożenie szkoły polskiej było niemal 
sprawą naszego polskiego istnienia i 
tym większą wdzięczność czujemy dla 
Zarządu Głównego T. S. L. Podzięko: 
jednak jest 
dyktowane gorącym uczuciem serc 
polskich“. 


MASKOTKA. 


Oles Wyrwa, redaktor jednego z 
pism, był najmilszym chłopem pod 
słońcem. Kochał wiosnę, dzieci, kwias 
ty, przyjaciół i psy. Miał tylko ten 
jeden „feler”, że mimo nieco zaawan: 
sowanego wieku, nie ożenił się. Nie 
chciał, Uwziął się zostać starym kawa 
łerem i nic nie pomagały ani oczy 
czarne, ani oczy niebieskie, Był nies 
czuły na wszelkie wdzięki niewieście 
oraz pokusy stąd wynikające, właśnie 
ze strachu przed ożenkiem, co jak wia 
domo, pozbawia złotej wolności, któ 
rą redaktor kochał nad życie. 

Swoją odporność na owe pokusy 
zeńskiego rodzaju zawdzięczał mas 
skotce. Raz na wycieczce znalazł małą, 
zwiniętą w kłębek żmijkę, którą na 
jego widok zaczęła grożnie syczeć. 
Wtedy jako pełen fantazji człowiek 
powiedział sobie, że właśnie to gadzią 
tko będzie jego maskotką i ono go os 
chroni przed licznymi zasadzkami, jas 
kie czyhały nań na każdym kroku w 
jego własnym biurze ze strony czarno» 
niebiesko i piwnookich. 

Posługując się patykiem, załadował 

gada do czapy i z tym nabytkiem udał 
się do swojego przyjaciela lekarza» 
stomatologa, Gucia, celem dokonania 
zabiegu, pozbawiającego zwierzę nie» 
bezpiecznego jadu. Operację przepro» 
wadzono szczęśliwie przez wycięcie 
pęcherzyków i Wyrwa znalazł się w 


posiadaniu na pozór niebezpiecznej, 
ale w istocie zupełnie nieszkodliwej, 
choć oryginalnej maskotki. 

Gad, zapakowany do redaktorskiej 
kieszeni, towarzyszył wszędzie swoje: 
mu panu. Brał z nim udział w zaba: 
wach w gronie przyjaciół, posiedze: 
niach, nawet na wycieczkach. Maskos 
tka tak się przyzwyczaiła z czasem do 
ciepłych schowków, że sama chętnie 
wpełzywała tam, gdzie była najmniej 
potrzebna. 

Tak świetnie zabezpieczony przed 
niebezpiecznymi chytrościami niewie» 
Ścimi, był redaktor bardzo siebie pes 
wny i zgoła nie do zdobycia na małe 
żonka, gdy do biura przyjęto jeszcze 
jedno „licho“. „Lichu”, któremu było 
na imię Jadzia, przypadł jakoś do gu» 
stu jeszcze młody, choć jej zdaniem 
zmanierowany redaktor, toteż zaczęła 
go oczkować już od pierwszego dnia 
swojej służby. Oleś Wyrwa był jed: 
nak jak zawsze nieczuły na te łapanki, 
na które dał się nabrać już niejeden z 
jego przyjaciół, dziś gorzko utyskują: 
cych na jarzmo małżeńskie i swój los 
nieszczęsny, ale pomyślawszy, że mu 
nic chyba nie może grozić, skoro ma 
tak potężną maskotkę, zmiękł, a nas 
wet chodził z panienką na dalsze i 
bliższe wycieczki. 

Tego dnia wybierało się całe towa» 
rzystwo na wycieczkę do Brzuchowic. 


Oleg Wyrwa przeczuł jednak intuis 
cyjnie, że wycieczkę tę zorganizowa» 
no nie bez intencji ze strony pięknej 
Jadzi, toteż załadowawszy w kieszeń 
swój niezawodny talizman, pewny sies 


| bie, wsiadł z towarzystwem do auto» 


busu i pojechał, 
Siedząc na potężnym głazie w les 


Śnym ustroniu, p. Jadzia miała już 
na ustach jakieś poważne słowa, co 
Wyrwa naprzód przewidywał, gdy 


wtem zerwała się przerażona. 

— Co się stało? — przestraszył się 
z kolei redaktor. 

— Nieszczęście! Żmija!... 

Wyrwa pomacał się po kieszeni, z 
której się jednak wyśliznęła niepo» 
strzeżenie jego maskotka, 

— Ukąsiła panią? — zdziwił się. 

— Tak. Już czuję zdrętwienie, umie» 
ram... — łkała panna, 

Wyrwa zląkł się nie na żarty. Jego 
żmija nie kąsała, ale jeżeli to się tes 
raz stało — widać, że jej odrosły pẹ! 
cherzyki z jadem, lub może to była 
inna żmija z lasu. 

Na myśl o tym zerwał się z siedze: 
nia. 

— Na miłość boską, jad trzeba na» 
tychmiast wyssać, bo inaczej pewna 
śmierć. Gdzie panią ukąsiła? 

Panna Jadzia zapłoniła się 
nila oczy. 

— Już wiem, już wiem! — gorączko: 
wał się Wyrwa — nie ma jednak ine 
nej rady, jak tylko wyssać ranę... 

— Nie chcę, nie chcę! Taka kompro 


i zasłos 


| 
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fruniemy w sekundzie na wieś. Tutaj 
dopiero czuje się, jak nigdzie, że „Bóg 
się rodzi...*. Puste pola i gwiazdy nad 
nimi świecące, Chciałoby się rozglą. 
duąć, pochodzić trochę i idąc za o. 
głosem dalekiego śpiewania, odnaieżć 
prawdziwą stajenke, w której saalv 
Jezus i pastuszkowie. Ale gdy pójsć 
za śpiewem, zajdzie się między cha- 
łupy świecące wszystkimi oknami, wo; 
dzie się do izb przedziwnie dzisiaj 
czystych, napchanych całą masą ra. 
dosnych ludzi. Znowu to samo co w 
mieście, tylko więcej obrzędów, wiezej 
przedziwnych komplikacji obyczaju a 
głosy śpiewające może nawet i żarliw- 
sze, bardziej zachwycone. viano na 
stole, snopki w wątach, a iuz cayba 
najpiękniejsze i najbardziej wzruszają» 
ce io owe odwiedziny ludzkie w stat- 
ni i w oborze u „bydlątek”, które w tę 
jedną noc mają ludzkie prawa, bo „po 
ludzku“ ongiś Zbawiciela przyjęły; 
wiadomo też, że w tę noc bydło ludz- 
kim głosem przemawia, ale cóż: usły- 
szeć to może tylko kroś bezgrzeszny. 
I my nie posłyszymy... 5 

Za to po drodze do dworu napot: 
kasz maszkary przeróżne, „śmierć“ i 
„heroda” i „żołnirzy rzymskich”, a 
nad a T chwiejącą się wielką 
gwiazdę, z płonącą wewnątrz Świecz: 
ką. Tak samo we dworze: w wielkiej 
kuchni, czy „kredensie* czy „czelad- 
nej“, olbrzymia choina, z aniołem na 
szczycie omal ludzkiej wielkości, pod 
nia z zadartymi w górę głowami stwo- 
rzenia przeważnie niebieskookie, jasno 
włose i ciemnowłose, malutkie a pzy» 
brane w wielkie chustki, prawdziwie 
męskie surduty, z rękami czystymi, ja- 
koże święto, deliberujące nad tym któ» 
rą to też drogą „anioł“ przyszedł do 
dworu? Czy od „Michalikowego Po- 
la", czy też od „Rozstajnego Krzyża”. 
Za chwilę cieszyć się będą piernikami, 
jabłkami i cukierkami z drzewka, « 
potem z podziwem oglądać będą 1 mie 
rzyć buciki nowe, swetery, czapki — 
wszystko „gwiazdka'. I zaśpiewają 
chórem: „Anioł pasterzom...". 


Taka gwiazda świeci w roku 1937. 
Prawdziwa gwiazda, co nietylko świe- 
ci tym lub owym, szczęśliwym czy bó 
gatyw., wielkim i świetnym. Świeci 
przede wszystkim dzieciom, bo ich to 
jest najprawdziwsze Święto. Jak to mó» 
wił właśnie przez Radio Prezydent 
Rzeczypospolitej: „Pomoc zimowa dc- 
rosłym — gwiazdka dzieciom", Dzieci 
nie mogą czekać na tg gwiazdkę na: 
próźno, nie powinny się na niej za- 
wieść, Ona musi do nich przyjść, ja. 
kiekolwiek one będą i gdziekolwiek. 
Na pierwszym piętcze i na poddaszu, 
na wsi 1 na przedmiesciu i sutez mie. 
Musi przyjść do tych, co mają szczę: 
ście życia, a przede wszystkim do tych, 
co go nie mają. W ten jeden dzień. 
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mitacja! Raczej śmierć! — łkała panna. 

— Bój się pani Boga, już pięć mie 
nut! Jad się rozchodzi bardzo szyb» 
ko! Życie jest tak piękne! — denerwo» 
wał się, jako że był nerwowy i dobre: 
go serca. 

— Piękne jest usłyszał żałosny 
szept i poczytawszy to za przyzwołle: 
nie, dobrał się energicznie, na chybił- 
trafił do skaleczonego miejsca i wy: 
sysał jad długo i chciwie... 


W trzy miesiące później, po uczcie 
weselnej, Oleś Wyrwa, uśmiechając 
się filuternie, podszedł do swojej mło» 
dej żony i objąwszy ją czule, rzekł: 


— Muszę ci Jadziu wyznać jeden 
sekret, ale przyrzeknij, że mi wybas 
CZYSZ... 

— Co takiego? 


— Ta żmija, ta moja maskotka, któ: 
rej się tak zawsze boisz... 

— Ach! — uśmiechnęła się filuter- 
nie p. Aleksandrowa, 

— Ona nie ma całkiem jadu... 
Stwierdziliśmy to z moim  przyjacie: 
jem Guciem, lekarzem, jeszcze po tym 
wypadku w lesie... 

— Co ty mówisz?1.. 

— Słowo honoru! 
szkodliwa... 

Pani Aleksandrowa  roześmiała się 
trochę złośliwie į pocałowa.a męża pro 
sto w usta. 

— Wybaczam ci, mój ty głuptasku, 
bo ona mnie wtedy całkiem nie uką: 
siła... 


Absolutnie nies 


Czerniowce w listopadzie. 


Bukowina, ten piękny górzystozlesi» 
sty kraj, stanowi przedziwny konglo» 
merat narodowościowy, nie spotyka« 
ny w żadnym innym zakątku Europy. 
Qd dawien dawna szedł tędy główny 
szlak z Polski na Bałkany i do Stam- 
bulu i od niepamiętnych czasów osie: 
dlili się wzdłuż tego szlaku poddani 
królów polskich, zakładając faktorie 
handlowe lub zajazdy dla użytku kupe 
ców, Ciągnęły tym szlakiem karawa: 
ny kupców, szczególnie ormiańskich, z 
których wielu wzbogaciwszy się osias 
dło tu na stałe, nabywając dobra 
ziemskie na Bukowinie, po jej przys 
łączeniu do Austrii.  Hospodarowie 
mołdawscy nadawali kupcom polskim 
specjalne przywileje, które zezwałały 
im na osiedlenie się w Mołdawii w ces 
lach handlowych. 

Po opanowaniu księstw rumuńskich 
przez Turków, ustały tak żywe ongiś 
stosunki, gdyż niebezpieczeństwo na 
szlakach handlowych _ pozostawiało 
wiele do życzenia, Natomiast Mołdas 
wia, szczególnie zaś Bukowina, dawas 
ły do końca XVIII w. schronienie li- 
cznym polskim zbiegom politycznym, 
bojownikom o wolność Polski, 

Już Konfederacja Barska wyrzuciła 
na bBukowinę pierwszych rozbitków, 
którzy osiedli na południu kraju zwar 
ią gromadą i założyli tam trzy osady, 
istniejące po dzień dzisiejszy. W ślad 
za nimi przybyło tu następnie 500 roz 
bitków powstania kościuszkowskiego, 
którzy związali się w konfederację, 
iiającą dalej walczyć z przewagą wros 
ga. Ale rozwój sytuacji politycznej 
nie pozwolił na to. 


A potym szły na Bukowinę groma: 
dy polskich górali z pogranicza pole 
skossłowackiego, szli Mazurzy z okos 
lic Rzeszowa i Kolbuszowy. Górale 
już w r. 1803 wyszli ze swoich siedzib 
kodtatrzańskich, zatrzymali się czas 
jakiś w okolicy Brzeżan i Doliny i pos 
wędrowali dalej do „ziemi obiecanej“. 
jak wówczas nazywano Bukowinę. 
Kraj to był bogaty w urodzajną ziez 
mię w dolinach i w niezmierzone lasy 
w górach, w których kryją się wszels 
kiego rodzaju kruszce. A zaludnienie 
było tak słabe, że nawet robotnika 
rolnego sprowadzali obywatele ziem: 
scy z Polski. 

Powstanie listopadowe przeszło na 
Bukowinie bez echa. Resztki armii 
polskiej przeszły w ordynku do Prus 
i do Francji. Dopiero powstanie stys 
czniowe sprowadziło większe partie 
rozbitków do niezawisłej już wówczas 
kumunii i na Bukowinę, 

Ta przymusowa czy dobrowolna 
imigracja polska dała Rumunii wielu 
wybitnych synów, szczególnie wojsko 
wych. Jednym z powojennych minie 
strów wojny był generał Cichocki, a 
prócz niego znani są generałowie Gór: 
ski, Różański, Dombrowski, dowód: 
ca przybocznej gwardii dzisiejszego 
Lrala Rumunii i wielu innych, 

Druga połowa ub. stulecia sprowas 
dza na Bukowinę coraz liczniejsze rze 
sze polskiej ludności. Przy budowie lis 
nii kolejowej  Lwów—Czerniowce— 


Gm = amy <w" |" 
Gwiadka dla bezrobotnych. 


Jak corocznie, tak i w roku bieżą- 
cym z inicjatywy p. Wojewody lwow» 
skiego zorganizowano we Lwowte 
gwiazdkę dla bezrobotnych, obarczo” 
nych największymi rodzinami. Dzięki 
funduszom dostarczonym przez Woje4 
wódzki Komitet Pomocy Zimowej, spo 
rządzono 1.100 paczek żywności, za» 
wierających po 4 kg. = aj, 
mąki, 1 kg. słoniny, 1 kg. kiełbasy, 1 
kg. cukru į 1 kg. mieszanki cukrowo- 
kawowej, 

Prace związane z przygotowaniem 
Paczek, jak i ich rozdzieleniem, wyko» 
nali urzędnicy Wydziału Pracy i O- 
pieki Urzędu Wojewódzkiego, Fundu4 
szu Pracy i Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Zimowej, pod kierunkiem p. 
drowej Zofii Ćwiklińskiej 

Uroczystość rozdanie. paczek odbę» 
dzie się w dniu 23 bm, w sali Instytutu 
Technologicznego przy ul. Bourlarda 5 
przy udziałe przedstawicieli władz 4 
zainteresowanych stowarzyszeń. 
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„GAZETA LWOWSKA“ Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1957 r. 


Szlakiem polskości po rumuńskiej Bukowinie. 


assy pracuje wielu techników į robot 
s. polskich, którzy zakładają na 
szlaku budowy osiedla į czytelnie 
polskie, z których jedna dochowała 
się do dnia dzisiejszego (w Pascani). 

Kraj mały, przyłączony nie do Węs 
gier, lecz do Austrii, choć jego zaples 
czem są Węgry, administracyjnie nas 
leżał przez pewien czas do Lwowa. 
Tu znajdowała się siedziba diecezji i 
tu był sąd apelacyjny dla Bukowiny. 
Koleje bukowińskie zarządzane były 
przez dyrekcję stanisławowską. Szli 
więc ua Bukowinę w tym czasie u: 
rzędnicy administracyjni, sędziowie, 
urzędaicy kolejowi, pocztowi, a w 
ślad za nimi adwokaci lekarze, kupcy 
polscy 1 rzemieślnicy. Żywioł polski 
narasta liczebnie, organizował się, Po 
wstawajy czytelnie polskie, Domy Pol 
skie, szkoły dla dziatwy. Już rozbitko 
wie powstania styczniowego założyli 
w Czerniowcach pierwszą gazetę pol: 
ską, ncszącą tytuł „Bratek“. 

Ale me tyiko Polacy szli na Bukos 
winę. Szli tu również Niemcy, Węs 
grzy, Ormianie, Żydzi, mieszali się z 
miejscową ludnością rumuńską i rusiń 
ia VT | 


Przy drzewku 


Jak na terenie całei Rzeczypospoli- 
tej, tak też i na terenie woj. lwowskie» 
go skoordynowana została częściowa 
opieka nad dziećmi i młodzieżą wszy: 
stkich organizacyj społecznych i sto4 
warzyszeń opiekuńczych, zajmujących 
się dożywianiem dzieci, akcją odzie» 
żową, pomocy szkolnej itp. bez róż- 
nicy narodowości i wyznania, w po- 
wiatowych względnie miejskich Komu» 
tetach Pomocy Dzieciom i Młodzieży. 

Komitety te mają na celu skoordy4 
nowanie dotychczas rozpoczętych prac 
w zakresie opieki częściowej nad dzie 
ćmi i organizowanie poszczególnych 
form opieki częściowej tam, gdzie z 
jakichkolwiek powodów nie były one 


ską, kizyzowali się wzajemnie przez 
dziesiątki iot 1 w rezultacie wytwos 
rzyli ow nonglomerat, jedyny w całej 
Łurcpie, w którym nie wiadomo, 
gdzie kończy się granica jednej naro» 
dowości, a gdzie zaczyna się drugiej. 
Wszystko to było płynne, narodowo+ 
Ściowo nie skrystalizowane, wszystko 
było... austriackie. Na cmentarzu czers 
niowieckim stoją piękne pomniki, a na 
płytach napisy w języku niemieckim 
wskazują, że leżą pod nimi Ritterzy 
von Dobrowolscy, Ropińscy, etc. Ale 
zawsze wśród tej różnojęzycznej rzes 
szy istniała garstka, która wysoko 
dzierżyła sztandar polskości, pomna 
wielkich ideałów. Byli to przeważnie 
rzemieślnicy i garść inteligencji. 

Po wojnie gdy rozpoczał się exodus 
żywiołu polskiego do Polski, pozostał 
na tej ziemi właśnie rzemieślnik i 
chłop polski, Ten żywioł okazał się 
najbardziej wytrwałym. Zakorzenił tu 
polskość i trwa przy niej wiernie. 


Warto wspomnieć, że w Czerniowcach 
dokonał życia ks. 
sny Feliński, wypędzony z 
przez Moskali. 


arcybiskup Szczęs . 
Ojczyzny 


wcale dotychczas organizowane, Ko» 
mitety te powstały jako zarejestrowa- 
ne Związki Stowarzyszeń i są człon- 
kami Wojewódzkiego Komitetu Poa 
mocy Dzieciom i Młodzieży, Woje4 
wódzki Komitet stara się przyjść z po» 
mocą powiatowym i miejskim Komite- 
tom, oraz rozdziela subwencje otrzya 
mane z Urzędu Wojewódzkiego a 
Funduszu Min. Opieki Społecznej, 
względnie Wojewódzkiego Biura Fun: 
duszu Pracy i Komitetu Pomocy Zł 
«nowej. W miesiącach październiku, l» 
stopadzie į grudniu br. rozdzielił Wos 
jewódzki Komitet pomiędzy powiato- 
we i miejskie Komitety na cele dożya 
wiamia dzieci, akcję świetlicową, po- 
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mocy szkolnej i kolonie sumę 87.800 
zł., niezależnie od kwot, jakie miejskie 
i powiatowe Komitety na terenie Wo» 
jewództwa uzyskały z Komitetu Po- 
mocy Zimowej. Przyznano równiez 
tym Komitetom z pozostałych zapasów 
15.000 kg. mieszanki kawowo-cukroa 
wej i 7.800 kg. cukru na dożywianie 
dzieci. Po otrzymaniu nowych przy- 
działów zadeklarowanych przez cukro 
wnie, nastąpi dalszy przydział mie: 
szanki i cukru, jak również będa roz- 
dzielone dalsze subwencje w następ* 
nych miesiącach. 

Wojewódzki Komitet Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży przydzielił także po+ 
szczególnym Komitetom 1.500 par obu 
wia dziecinnego, 1.250 płaszczy dla 
chłopców i dziewcząt oraz 500 swete- 
rów otrzymanych od Naczelnego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej w Warsza 
wie, z zaleceniem, by rozdano je naj- 
uboższym dzieciom rodziców bezrobo- 
tnych przy choinkach w dniu 31 gru» 
dnia br. 

Niewątpliwie Komitety dołożą wszetł 
kich starań, by rozdzielić posiadane 
zapasy odzieży i obuwia celowo i ob- 
jąć akcją możliwie największa ilość 
najuboższych dzieci. 

Jak z powyższego widać akcja poz 
mocy dzieciom i młodzieży leży na 
sercu miarodajnych czynników w Pań- 
stwie i winna spotkać się z uznaniem 
i poparciem calego społeczeństwa. Spo 
dziewać się należy, że Komitety Po4 
mocy Dzieciom i Młodzieży dołożą 


| jaknajdalej idących starań, aby przy» 


jęte na siebie zobowiązania wypełnić 
jaknajlepiej dla dobra dzieci, które sa 
przyszłością Narodu i Państwa. 
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NOWE DOMY LUDOWE, KOŚCIOŁY 
I KAPLICE W POW. ROHATYŃSKIM. 


Stanisławów. (PAT) W powiecie roha: 
tyńskim w roku bież. poświęcono i oddano 
do użytku Domy Ludowe w Martynowie 
nowym, Rejówce, IHfonoratówce, Firlejowie 
i kościółek w ŚStratynie. Na wykończeniu 
znajdują się Domy Ludowe w Herbutowic, 
Bołszowie į Kąkolnikach, oraz kaplice w 
Zagórzu kąkolnickim i Stasiowej Woli. 

Ponad to w projekcie jest budowa do; 
mów ludowych w Ziełeniowie, Karolówcce, 
Stłobodzie kakolnickiej, Słobodzne bołszo: 


wieckiej, Dytiatynie, Radwanowie, Kuropaz 
tnikach, Martynowie starym, Fradzc, Byble, 
Podszumlańcach, Skomorochach starych, 


Chochoniowie, Oskrzesińcach, Koniuszkach 
i Bukaczowcach, oraz budowa kaplic w 
Oskrzesińcach, Czarnołozach, Szerokiej Kor 
nelinie i Zieleniowie. 
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Wzrost polskiej floty 
handlowej. 


Tonaż floty handlowej w r. 1937 wy- 
kazujc wzrost. I tak: S/A Gdynia: A: 
meryka zamówiła we wrześniu r. b. 
w stoczni gdańskiej dwa transatlan+ 
tyckie statki towarowe dla obsługi linit 
meksykańskiej, Są to statki motorowe 
o poj, 4,660 trb, każdy o mocy maszym 
6.600 HP i szybkości 16 węzłów. Dłu- 
gość statków między pionam; wynosi 
400 stóp. Do budowy tych statków u- 
żyte będą w pierwszym rzędzie surow= 
ce i materiały wyrobu polskiego. 

Poza wymienionymi statkami, zosta» 
ły zamówione, względnie nabyte na+ 
stępujące jednostki: dwa transatlanty» 
ki pasażersko - towarowe do obsługt 
linii południowo - amerykańskiej po 
10,800 trb, dwa statki towarowe dla 
obsługi linij bałt. po 1.000 trb., jeden 
statek dla obsługi linii lewantyńskiej 
o 1.940 trb. Do tego należy doliczyć 
nabyty przez przedsiębiorstwo prywat: 
ne Polsko « Skandynawskie Tow. 
Transportowe „Polskarob'* jeden stas 
tek węglowy o poj, ok, 2.800 trb. Ra» 
zem więc tonaż jednostek polskiej flo- 
ty handlowej, zamówiony, względnie 
nabyty w r. b. określa się liczbą 37.660 
trb. Ponadto przedsiębiorstwo „Pol- 
skarob* dla zintensyfikowania zaopaa 
trywania statków zachodzących do 
Gdyni w polski węgiel, nabyło specjał 
ny statek bunkrowy. Poza polską flotą 
handlową, również i flota rybacka ule+ 
gła w r. b. zwiększeniu przez zamó» 
wienie zgodnie z programem opo 
wanym przez departament morski 5 
dolekomorskich lugrów śledziowych. 
Urząd Morski w Gdyni zabezpieczając 
żeglugę w miesiącach zimowych za- 
pewnił sobie pomoc lłodołamacza ea 
stońskiego „Iassuja”, który ma przy* 
bywać na każde telegraficzne żądanie. 


—— 
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Wiadomości bieżące. 
23 Czwartek 


Wiktorii 
Jutro: Adama 


GRUDNIA Wschód słońca 744 
Zachód 15:26 
TEATR WIELKI, 
Czwartek godz. 19,30 „Sissy“. 


Piątek teatr nieczynny. 
Sobota, godz. 7.30 wiecz, „Sissy“, 
Niedziela, o godz. 12 w pol.: „Janek i 
Franek“. — Godz. 3.30 popoł.: „Sissy. 
Godz, 7,30 wiecz.: „Sissy“. 
Poniedziałek godz. 5.30 popoł.: 
Franek”. — Godz. 7.30 wiecz.: 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwsrick godz. 19.30 „W perfumerii", 
Piątek teatr nieczynny 
Sobota godz, 7.30 wiecz : „W perfumerii , 
Niedziela godz. 3.30 popol: „W perfu- 
merii'. — Godz. 7.30: „W perfumerii". 
Poniedziałek godz, 7,30: „W perfumerii". 


KINOTEATRY. 
APOLLO: „Więzień królewski”. 
ATLANTIC:  „Nieusprawiedliwiona gos 

dzina“. 

CASINO: „Flip i Flap jakg jej obrońcy“. 
CHIMERA: „Przygody detekrywa Nicka” 
EUROPA: „Kiedy jesteś zakochana” 

KOPERNIK: „Znachor” wg powieści 

Dolegi Mostowicza. 

MUZA: „Bohaterowie morza“. 
PALACE: „Książę X“. 

PAX: „Pokusa“. 

RAJ- „Trójka hultajska", 
RIALTO: „Nicpoń“. 

SWIT: „Pani minister tańczy". 
STYLOWY: „Książątko” : rewia. 
TON: „Władczyni puszczy . 
UCIECHA: „Czarny orzeł“ 


„Janek i 
„Sissy“. 


i rewia. 


FOTOPLASTIKON, pl. Mariacki 5. 


„Ren“, Piękne zdjęcia z natury i widoki 
starożytnych zamków. 
PRENUMERATOROM [I CZYTELNI: 
KOM NASZEGO PISMA WESOŁYCH 
I MIŁYCH ŚWIĄT ŻYCZY „GAZEIA 
LWOWSKA“. 


— „Stssy* pełna doskonałego humoru 
operetka Kreislera, wystawiona z wielkim 
przepychem, dziś wiecz w Teatrze W. w 
doskonałej obsadzie pp.: Kaupe, Stadnikó» 
wna, Witas, Kuligowski, Ankwicz:Szvikow- 
ska,  Chaniecka,  Zbierzowska, Borowy, 
Guttner, Mierzejewski, Szalawski, Kepka; 
Bajerski, Więckowski, Zintel. Abon. 8. Po 
jednodniowej przerwie w dniu jutrzejszym 
„Sissy“ wraca na ofisz Teatru W, ' so 
ty 25 b. m 

— „W Perfumerii“ doskonała współ. 
czesna komedia węgierskiego autora Laszla 
w T. Rozmaitości dziś wiecz. w premierowej 
obsadzie pp.: Górska, Kipeniówna, Pasz: 
'kowska, Baryka, Bojanowski, Kalinowski, 
Machalski, Madaliński i Leliwa, w nopisoz 
«wej roli głównej. Reżyseria |Jer-ron *-wn; 
dlera Pc przerwie w dniu jutrzejszym no- 
wość repertuaru wraca na afisz w sobotę. 
Od dziś abon. 10. 

— Niedzielne popołudniowe przedstas 
"wienia wypełnią w Teatrze Wielkim 
„Sissy” w T. Rozmaitości „W perfumerii" w 
premierowych obsadach zespołu. — Ceny 
miejsc zwyczajne — ważne abon'menty. 

— „1938 = 21“ oto frapujący i zagadko, 
wy tytuł wielkiej rewii sylwestrowej w Tea, 
trze W., którego rozwiązan'e nastani 31 b. 
m. o 11.30 przed północą. Udział w trvska- 
jącym werwą i humorem wide ‘ebr wezmą 
bez wyjątku wszyscy członkowie zespołu ar» 
tystycznego teatrów miejsk. z współ" -łem 
M. Kaupe, St, Stadnikówny. St W'asa, F. 
Kuligowskiego. Ulubieniec lwowsb'ei pus 
bliczności Wilhelm Korabiowski. którv wy: 
jeżdża na stały pobyt do Parvża. nażegna 
się podczas tego wieczoru ze L= U: 


" 


„GAZETA LWOWSKA“ Nr. 292 z dnia 24 Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1937r. |_| 1937 r. 


Pożądana gwiazdka. 


Zakończone przed kilku dniami ciągnice 
nie trzeciej klasy czterdziestej Loterii moż- 
naby nazwać  ciągnieniem gwiazdkowym, 
gdyż odbyło się ono przed samymi święta- 
mi Bożego Narodzenia. 

Główna wygrana — 100.000 złotych paz 
dla w jednej z kolektur warszawskich na 
nr. 111680. Trzema ćwiartkami podzielili się 
mieszkańcy przedmieścia Pragi, czwartą zaś 
nabyło grono osób zamieszkałych w Dru: 
skienikach 


EA 


z p. Jakubem Śledzikiem na czele. Pan Śle» 
dzik zapytany przez nas, co sądzi o zapo- 
wiedzianym podziale losów na pięć części, 
odparł: 

— Każdej reformie, zmierzającej do po: 


większenia liczby osób wygrywających, 
można tylko przyklasnąć. Gdyby na moją 


dało się również pozyskać na ten 
wieczór słynny sekstet argentyński 


jeden 
Nowe 


produkcje choreograficzne przygotowuje 
prof, K. Adamczewski. Szczes..y w afi- 
szach. 


Zniżki akademickie w okresie dwóch 
dni świąt, oraz 31 b. m. i 1. l. nic będa 
wydawane przez sekretariat Teatrów m, 
— Premiera bajki dla dzieci na poranku 
w Teatrze Wielkim. Bilet na bajkę „Janek 
i Franek“ będzie najpiękniejszym podaruns 
kiem świątecznym dla ażdego dziecka. 
Premiera tej barwnej bajki, GALA iwowiani; 
na Kazimierza Turzańskiego »dbędzie się 
w Teatrze Wielkim w najbliższą niedzielę 
na poranku o godz 12stej w południe, po 
cenach najniższych. Zabawne i emocjenus 
jące przygody dwóch chłopzów szewskich, 
zainteresują niewątpliwie nietylko dzieci, 
lecz i starszą młodzież. Dwie tytałowe role 
odtworzą młodociane artystki: Bcgusia 
Michna i Danusia Fiornung, których każdy 
występ wzbudza zachwyt najmłodszej i naj- 
starszej publiczności. Sekundować im bęz 
dzie cały zastęp dzieci z również niezwyz 
kle uzdolnionemi ich  siostrzyczkami Lili 
Hornung i 
tych młodocianych 'wykonawcach ukażą st 
i starsi artyści znani we Lwowie ze raj 
długoletniej pracy, pp.: Czajkowska, Szpaż 
czyńska, _ Berski,  Dubrawski, Lewicki, 
Nawrocki, Rewski, Ulrich i inni, Reżyserię 
objęła p. Halina Czarnowska, znakomita 
artystka teatrów lwowskich. Świetny balet 
w liczbie 26 osób ze szkoły L. Ciesielskiej 
i R. GroreckiejsMorawskiej, stanowić bẹ- 
dzie pierwszorzędną atrakcję tego widowiz 
ska. Tańce i ewolucje układu znanego ba: 
letmistrza Wł Morawskiego. Kierownictwo 
lit.art. red. Aleksandra  Wareńskiego, ilu- 
stracja muzyczna L. Dołęgi Przedsprzedaż 
biletów po cenach najniższvch rozpoczęła 
się już w kasach Teatru Wielkiego i miastoe 
wej. Wynajem lóż i abonamenty ważne. 


KOMUNIKATY. 


— Ciekawa audycja sportowa. Kazimierz 
Kucharski, jeden z asów naszej lekkoatlety: 
ki wygłosi dziś, w czwartek o godz, 17.50 
przed mikrofonem lwowskim pogadankę 
p. t: „Mój trening lekkoatletyczny". Audv:e 
cja transmitowana będzie na wszystkie roz- 
głośnie. 

— Zamiast życzeń świątecznych. Izba 
Rzemieślnicza we Lwowie ofiarowała na ce- 
le Miej. Obyw. Komitetu Zimowej Pomocy 


Z TEATRU ROZMAITOŚCI. 


Zosia Michna, na czele. Ey i 


ćwiartkę, zamiast dwudziestu przypadło 
szesnaście tysięcy, też nie miałbym powodu 
do zmartwienia, Oby tylko w dalszym ciąż 
gu los mi sprzyjał. 

Podobny pogląd wyrazili 
trnwie 


również pas 


Antoni Sikora, Urzędu 


funkcjonariusz 
Miar i Wag, oraz Franciszek Karwicki, kie» 


rownik szkoły, zamieszkali w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, współwłaściciele ćwiartki 
nr 38047, który wygrał 75.000 zł. Podkre- 
ślili ori jeszcze dodatnie znaczenie, jakie 
mieć będzie dla graczy zredukowanie ilości 
losów do 160.000. 

Ci, co wygrali, spędzą niezawodmie święs 
ta w sposób radosny. Innych niech rozwe- 
seli myśl, że fortuna uśmiechnie się do nich 
w nadchodzącym ciągnieniu czwartej klasy. 


Bezrobot. 200 zł., zamiast życzeń świątecze 
nych i noworocznych. Z tego samego tytułu 
złożył Polski Związek Strzelectwa Sporto» 
wego zarząd okręgu lwow. 10 zł,, Związek 
Żydów uczestników walk o niepodległość 
Polski 15 zł. 

~- Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
we Lwowie zawiadamia, że Oddział Pośred- 
nictwa Pracy Bo ul. Świętokrzyskiej 28, 
przyjmuje kandydatów na kurs doszkolenia 
zawodowego z Teei metalu, który rozz 
pocznie się w połowie stycznia (najprawz 
dopodobniej we Lwowie). 

Na kursie najchętniej widziani będą 
absolwenci szkół technicznych i niższych 
szkól przemysłowych (z zakresu metalu). 

Zgłaszający się kandydaci nie muszą być 
zarejestrowani jako bezrobotni i przy reje» 
stracji na kurs powinni stę jedynie wyka» 
zać; 1) dowodem osobistym, 2) świadec- 
twem szkolnym, stwierdzającym posiadanie 
żądanych kwalifikacyj, 3) świadectwem mos 
ralności i 4) ewentualnym zaświadczeniem 
z odbytej praktyki, 

Rejestracja trwać będzie 
1938 r. włącznie. 

Świadectwa EH i. 
bie wyntaga zego. uzasu, mogą by 
dołączone w terminie późniejszym, jednak» 
że przed 15 stycznia 1938 r. 

Bliższych informacyj udziela Oddział 
Pośredn. Pracy Wojew. Biura Fund. Pracy 
przy ul. Świętokrzyskiej 28. 

— Dyżury w Ubezpieczalni Społecznej 
podczas świąt. W dniu 24 bm. biura, ambu- 
lataria i Zakłady Ubezpieczalni czynne 
tylko do g. 12-tej. W dniu 25 bm. wszyste 
kie ambulatoria i Zakłady Ubezpieczalni 
Społ we Lwowie będą nieczynne. Dvżur le- 
karski dla nagłych wypadków u obłożnie 
chorych sprawować będą. lekarze domowi: 
dr Kaszubiński Bazyli, Grunwaldzka 11 a, 
tel. 283.47, dr Blei Jakub, Leona Sapiehy 59, 
tel 202- 19, dr Feller Norbert, Żółkiewska 
33, tel. 245-30 i dr. Gimpel Adolf, Bernstei» 
na 5, tel. 232222; pediatra: dr Markel Karol, 
pl. Smolki 5, tel. 240-76, chirurg: dr Kessler 
Oskar, Łyczakowska 34, tel. 262-18 i ginez 
kolog: dr Flecker Teofil; Kraszewskiego 17, 
tel. 270-94. W dniu 26 5* m. ordynują dla 
obłożnie chorych wszyscy lekarze Ubezp. 

— Największy dar na Pomoc Zimową. 


do 5, stycznia 


których A, 


Miejska Komunalna Kasa Oszczędności we 
Lwowie złożyła na rzecz Miej. Obyw, Ko» 
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym poza 
świadczeniami od pracowników i dyrekcji 
Jest to najwyższa suma, 


kwotę 10.000 zł. 


DWA ETAPY TEATRU AKTORA — ? 


W ostatnich dniach, w tygodnio» 
wym odstępie czasu Teatr Rozmaitos 
ści wystawił dwie sztuki z życia współ 
czesnego. Jedna z nich — to „Rozras 
chunek“, przeróbka Della powieści 
Forestera, drugą stanowi sztuką Mi 
klasza Laszlo: „W perfumerii", Piere 
wszą zrealizował Warnecki, drugą 
Szyndler. 

Nie idzie tu o zgatunkowanie reper 
tuarowe obu tych sztuk. Nie należą 
do rzędu klasycznych to pewne. 
Sztuka ForesterasDella nie jest zresztą 
wcale taka błaha, jak to pobłażliwie 
tu i ówdzie próbowano klasyfikować. 
Laszlo znajduje rodzinę wśród sztuk 
osi teatrotwórczej Budapeszt— Wies 
deń w ojczyźnie ideologii kompromi: 
su. 

Pierwsza sztuka — w gruncie rzeczy 
psychologiczna — odzywa się wciąż 
nutką makabryczną, Trup zakopany 
tuż pod oknem — brr] o tym pamięta 
też nietylko biedny Mardle, ale także 
widz teatralny. Druga sztuka nie dy: 
sponuje trupami na scenie, jak na ko- 
medię jest jednak wcale — wcale pła: 


czliwa i krzykliwa na początku, Roz: 
kręca się dopiero od drugiej odsłony. 
Odnosi się jednak wrażenie, że wątek 
dziwnej miłości dwojga ludzi, co kos 
respondują ze sobą od dawna a nie 
wiedzą, że pracują codziennie obok 
siebie za jednym kontuarem sklepo= 
wym — otóż że ten wątek odepchnię: 
ty jest wgłąb i niedokreślony z powo» 
du małżeńskiej afery budapeszteńskic: 
go perfumiarza, co nie wydaje się nam 
także ważne. To zestawienie treściowe 
dwu różnych sztuk nie wydaje się zre 
sztą właściwe, skoro nie powie się wys 
raźnie, o co idzie. A idzie o co innego 
— o aktorów. 

Powiedział ktoś w rozmowie „No 
tak! Horzyca robił „teatr reżysera”, 
Warnecki zaś będzie robił „teatr aktoz 
ral" Zwróciłem uwagę na to określe: 
nie jako na całkiem sprytne, choć zbyt 


lapidarnie orzekające. Prawda, że 
teatr wogóle ostatnio wysuwa na 
przód «ktora jako swój podstawowy 


współczyt. ik 
ta była zresztą do przewidzenia. 
Lwów jesienią tegoroczną otrzymał ze 


estetyczny. Ewolucja | chunek* 


| 


spól nowych — przeważnie młodych 
aktorów, sprowadzonych z różnych 
stron Polski. Czy mogła być mowa o 
zgranym zespole, o wyrobionych in- 
dywidualbościach? Oczywiście nie. 
Czekało się więc, aż się zespół „roze: 
gra", 

loto dwie sztuki — jedna po dru: 
giej — świetnie zagrane, Ta dobra 
forma gry aktorskiej — to jest wła: 
śnie wspólnota estetyczna, która łączy 
dwa 'różne utwory w jednym Ssprawos 
zdaniu. A więc zdaje się, jakobyśmy 
wkraczali w drugi etap pracy odmien- 
nych teatrów lwowskich. 

Typowało się już kilku aktorów: 
Górska, Tiche, Borowego jako zapoe 
wiadające się sławy. Podkreślało się 
doskonałą fórmę gry  Warneckiego, 
Chanieckiej, Mierzejewskiego, Guttne 
ra, Machalskiego, Leliwy —  ustalo» 
nych już pozycyj aktorskich. Od te- 
raz może można będzie mówić o akto: 
rach obu teatrów  W/ameckiego jako 
o zwartym zespole. Próbę zespołu 
przebyli oni — rzecz dziwna! — w 
dwóch średnich widowiskach rozrywz 
kowych. Dzięki grze aktorów „Rozra: 
i „W perfumerii“ są widowi: 
skami ciekawymi i wartościowymi. 

Laury zbiera tu Górska, Gra w obu 


m w <. 
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PREZYDENT OSIROWSKI NA 

GWIAZDKKĘ DLA DZIECI BEZ- 
ROBOTNYCH. 


Prezydent miasta dr. St. Ostrowski 
ofiarował 100 zł. Tow. Ogródków 
Działkowych na gwiazdkę dla dzieci 
bezrobotnych działkowców. 


RUCH TRAMWAJÓW. 


Dnia 24 bm. normalny ruch tram- 
wajów kończy się o 18-tej — o tej go: 
dzinie odejdą ostatnie wozy z końco: 
wych i początkowych stacyi. Z Wa- 
łów Hetmańskich do Dworca gł. odej- 
dą ostatnie wozy linii „1“, „2“ o 18.30, 
zaś linii „9“ o 18.20. Ostatni kurs auto 
busów z Ryde i Kleparowa nastąpi o 
18.30. 

Dnia 26 b. m. tramwaje i autobusy 
ruch tramwajowy i autobusowy roz» 
pocznie się o 13-tej ze śródmieścia (z 
końcowych stacyj o 13.20). 

Dnia 2ć b. m. tramwaje i autobusy 
będą kursowały normalnie przez cały 
dzień. 


WYMIANA KART TRAMWAJO: 
WYCH 


Dyrekcja M. K. E. zawiadamia P. T. 
Abonentów, że bezpłatna wymiana 
blankietów kart miesięcznych będzie 
uskuteczniała już od 27 bm. w dwóch 
punkiach sprzedaży abonamentu MKE 
przy Wałach Hetmańskich w godz, od 
8—19-tej, Do wymiany blankietów nas 
leży przedłożyć wyrażną fotografię 
(formatu 4.5X5.5 cm.). Od dnia 31 bm. 
do 5. stycznia 1938 będą czynne 
wszystkie punkty sprzedaży abonaa 
mentu, 

Podając powyższe do wiadomośc, 
uprasza się P. T. Abonentów, by we 
własnym interesie zechcieli uskutecz= 
nić wymianę blankietów przed 1. 
stycznia 1938, 

R co 


POŚCIG ZA BANDYTAMI. 


Końskie. 23. 12. (PAT.) Niebezpies 
czni bandyci Kaszewiak į Maruszecz= 
ko ścigani przez oddziały policyjne w 
lasach powiatu koneckiego natknęli 
się na czatujący patrol policyjny z Szy 
dłowca w odległości 3 klm. od miasta. 
Bandyci, jadący furmanką, na widok 
policji oddali w jej kierunku kilkana» 
ście strzałów. Jedna z kul ugodziła 
policjanta w daszek, nie wyrządzając 
mu żadnej szkody. Policja odpowie» 
działa strzałami, przy czym postrzeliła 
Kaszewiaka, który został ujęty i od: 
stawiony do szpitala w Radomiu. Mas 
ruszeczko zdołał umknąć ji pościg za 
nim trwa w dalszym ciągu. W obławie 
P bierze udział około 200 policjans 
tów. 


o aee 


wpłacona dotychczas jednorazowo do kasy 
Komitetu. 


— Noc Sylwestrowa, W sali dawnego 
Teatru „Małego“ przy ulicy Gródeckiej, us 
rządza zespół b. artystów Teatrów Mieisk. 
we Lwowie przedstawienie w noc Sylwestro 
wą z wesołym programem. Dochód na rzecz 
Miejsk Obyw. Komitetu Zimowei- Pamocy 


sztukach role najzupełniej różne a pier 
wszoplanowe. Wywiązuje się z tego 
świetnie. Jest to wogóle aktorka o du 
żym talencie i dużej skali możliwości 
interpretacyjnych. (Już dziś zastrzegam 
sobie zarozumiałości 


w recen- 
zenckiej — że pierwszy we Lwowie 
zwróciłem z okazji „Legendy“ uwagę 


na wysoką klasę jej gryl) A Warnecki 
— ten to obraziłby się, gdyby go tu 
chwalić jak początkującego. Ale 
trzeba było widzieć, jak grał Mardle'a 
a potem spróbować nie chwalić. 
Karin Tiche zdobędzie napewno też 
wielką sławę. Talent jej kryje w sobie 
jakieś nieobliczalne możliwości. Nie 
zdziwiłoby nas, gdyby z niej nagle 
zrobiła się wedetta piosenki lub gdy: 
by przeniosła się na stałe do filmu. 

Leliwa, Machalski — ci nie robią 
zawodu. Forma dobra nie opuszcza 
ich. A jak ładnie, jak bardzo miękko, 
bo człowieczemu rozegrał się Mada: 
liński w roli zakochanego  ekspedien: 
ta:sensata. 

Trudno tak zresztą czynić przegląd 
obydwu obsad. Może wystarczy pos 
wiedzieć prosto: Ubbrze zagrane. To 
jest — zdaje się — najkonkretniejsza 
w teatrze ocena. 


B. W. Lewicki. 
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Wilno, 23. 12. (PAT) Wczoraj 
w godzinach popołudniowych za: 
padł wyrok w procesie grupy Dem: 
bińskiego i towarzyszy. 

Sąd okręgowy w Wilnie po roz: 
poznaniu sprawy Henryka Dembiń- 
skiego, Stefana Jędrychowskiego, 
Marii Żeromskiej, Władysława Bo- 
rysowicza, lcka ]ózefa Schussa je- 
rzego Putramenta, oskarżonych o to, 
że w Okresie czasu od r. 1935 do po- 
łowy roku 1937 na terenie Wilna i 
innych miejscowości Polski — w ce» 
lu zmiany przemocą ustroju państ: 
wa polskiego i oderwania od niego 
województw wschodnich — weszli 
w porozumienie pomiędzy sobą i 
z innymi osobami, tworząc jednolity 
front ze spiskiem komunistycznym 
w Polsce, zmierzający do realizacji 
celów wyżej oznaczonych, czyli o czyn 
przewidziany w art. 97 par. 1 w zwią 
zku z art. 93 k. k. i uznając winę 
wszystkich oskarżonych co do dokos 
nania przez nich zarzuconego im przes 
Stępstwa za nieudowodnioną, a nato» 
miast Henryka Dembińskiego i Stefa: 
na Jędrychowskiego za winnych tego, 
że w okresie czasy od 1935 r. do połos 
wy 1937 r na terenie m. Wilna i ins 
nych miejscowości Polski przez wyda» 
wanie czasopism „Poprostu“ i „Karta” 
umieszczanie w nich artykułów oraz 
rozpowszechnianie tychże czasopism, 
a ponadto przez wystąpienia na zgro» 
madzeniach publicznych, budząc w 
ten sposób w społeczeństwie drogą 
karalnej propagandy oraz psychiczne: 
go oddziaływania na masy nastroje re 
wolucyjne, czynili przygotowanią do 
zmiany przemocą ustroju Państwa Pol 
skiego. 

Na zasadzie art. 4447, 50 par. 1, 52, 
54, 58 i 96 w związku z art. 93 par. 2 
k. k. art.10, 360, 368—370 1 598 k. p. k. 


Program radiowy. 
Piątek, 24 grudnia. 


Lwów. Godz. 6.15: Audycja poranna. 
11.15; „Lwów — Kraków dzieciom na 
Gwiazdkę". 12.035: Audycja połudnsowa 


13.30: Audycja dła chorych. 15.45: Kolędy. 
16: Słuchowisko. 16.40: Suita kolędowa. 17: 
Słuchowisko. 17.30: „Boże Nar, w muz. 
fort. 18: „Kolędowa opowieść”. 18.50: 
Koncert orkiestry PR. 20.20: Przemówienie 
wigilijne Prymasa Polski ks. kard. Hlonda. 
20.30: „Nasza choinka" audycja. 21.15: Kon 
cert. 23: Audycja słowno + muzyczna. 23.45 
Pasterka, 
Sobota, 25 grudnia. 

Lwów. Godz. 8: Audycja poranna. 9: 
Koncert rozrywkowy. 11.15; Nabożeństwo 
z katedry poznańskiej. 11,57; Sygnał czasu. 
12.03: Koncert rozrywkowy. 13,30: Koncert 
życzeń. 14.30: Słuchowisko. 15: Koncert 
rozrywkowy. 16.30: „Kowalscy się odnale: 
źli" powieść mówiona. 16.48: Szopka staro. 
polska 17.30: Muzyka taneczna, 18.55: Au» 
dycja dla Polaków za granicą. 19.25: Trans. 
koncertu z Watykanu. 20: Koncert rozryw- 
kowy. 21.30: „Z kolędą po świecie" repors 
taż. 22.15: Audycja muzyczma. 23,05: Płyty. 


Niedziela, 26 grudnia. 

Lwów. SANS 8.00: mia qa i pieśń 
„Najświętsza Panno“. — 8,05: ledy res 
gionalne. — 8.25: Kolędy u obcych naros 
dów. 9.00: Trasmisja nabożeństwa z kościos 
ła św. Krzyża w Warszawie, — 10.30: Tr. 
z Warszawy. Gioaochino Rossini: „Cyrulik 
Sewilski", — 11.57: Sygnał czasu z Obser- 
watorium Astronom. 12.05: Trams. z 
Wilna. Poranek symfoniczny. 13.00: Przes 
gląd filmowy w oprac. Bolesława Lewics 
kiego. — 13.10: Tr. z Warszawy, „Włostowe 
ska Kłonica" (legenda sandomierska). -- 
13.30: Koncert rozrywkowy. — 15.00: Tr. 
z Katowic. „Po kolędzie" — słuchowisko 
regionalne — 15.45: Tr. z Wilna. „Jak to 
dzieci do Betleem wędrowały”. — 16,05: 
Tr. z Krakowa. Koncert solistów. — 16-45: 
Te. z Warszawy. „Kowalscy się odnaleźli" 
— powieść. — 17.00: Muzyka taneczna w 
wykonaniu orkiestry Tad Seredyńskiego. — 
18.30: Tr. z Poznania. „Siedem gwiazd” — 
poemat Mikołaja Kopernika. — 19.30: Żoł» 
nierska wieczornyka  świetlioowa. — 19.55: 


Utwory fortepianowe na 4 ręce, — 20.25: 
Wiadomości sportowe lokalne. — 20,30: 
Wiadomośc: sportowe zbiorowe. — 20.40: 
Przeglad polityczny. — 20.50: Dziennik 


wieczorny. — 21.00: „Z Tońkiem i Szczep- 
kiem pod Bożym Drzewkiem" wesoła 
audycja w opracowaniu Kazimierza Ways 
dy, Henryka Vogelfangera i Zbisniewa 
Lipczyńskiego, — 21.30: Tr. z Warszawy, 
„Z mojego warsztatu“ — szkic literacki 
21.45: Tr. z Łodzi. Lekka audycja. — 22.30: 
Tr. z Warszawy. Do tańca gra Mała Orkie, 
stra P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie» 
go i refreny. W przerwie o godz 22.55: 
Ostatnie wiadomości dzinnika wieczornego. 


Z Z O O YZ ZY ZZO Z EE ZNOW A Z AE ZE Z O ZZ Z O Z M 


„GAZETA LWOWSKA“ Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1957 r. 


Wyrok w procesie grupy Dembińskiego. 


i 598 k. p. k. i 
orzekł: 


przepisów o. k. s. 


Skazać Henryka Dembińskiego 0: 
raz Stefana fędrychowskiego na 4 
lata więzienia każdego i ponadto po» 
zbawić każdego ze skazanych praw 
publicznych 1 obywatelskich praw 
honorowych na lat 5. 

Na poczet wymierzonych kar pozba 
wienia wolności zaliczyć każdemu ze 
skazanych areszt tymczasowy od 5 
czerwca r. b. do 22 grudnia 1937 r. 

Od opłat sądowych skazanych zwoł 
nić, koszta postępowania oraz koszta 
aresztu tymczasowego zaliczyć na raz 
chunek Skarbu Państwa. 

O dowodach rzeczowvch Sąd po» 
Stanowił powziąć osobne postano- 
wienie. Tvchże Henrvka Dembiń: 
skiego i Stefana ledrvchowskiego. 
jak również Marię Żeromska, Wła- 
dvsława Borysowicza, lecka Józefa 
Schussa oraz |erzego Putramenta 
z oskarżenia z art. 97 par. 1 w zwią: 
zku z art. 93 k. k. uniewinnić. 

Sąd powziął - postanowienie w 
przedmiocie utrzymania dotychcza: 
sowego środka  zapobiewawczego, 
tymczasowego aresztowania utrzy:» 
mać w stosunku do Henryka Dem: 
bińskiego i Stefana Tedrvchowskie- 
go. Marię Żeromską Sąd postanowił 
natychmiast z więzienia zwolnić. Do 
zór policji zastosowany do pozosta: 
łych oskarżonych uch vlić. 

Obrona zapowiedziała apelację. 


WYSOKIE ODZNACZENIE KS. 
BISKUPA BARDY. 


Dnia 22 b. m. odbyła się w Prze: 
inyślu w sali oficerskiego Kasyna gar: 
tizonowego uroczystość wręczenia ods 
znak orderu Polonia Restituta nadane 
go przez Pana Prezydenta Rzplitej 
JE. ks. biskupowi ordynariuszowi Bat 
dzie, za wybitne zasługi na polu pras 
cy społecznej. + 

Dekoracji dokonał Pan Wojewoda 
lwowski Alfred Biłyk w asyście staro: 
sty powiatowego Remiszewskiego, 
przy udziałe dowódcy O. K. gen. Wie 
czorkiewicza, Korpusu oficerskiego z 
gen. Chmurowiczem na czele, przedsta 
wicieli Kapituły przemyskiej z ks. bis 
skupem sufraganem Tomaką na czele, 
prezydenta miasta Chrzanowskiego, 
prezesa s. o. dr. Prochaski, prokura» 
tora s. o. Zakrzewskiego i in. 


WAŻNE DLA EKSPORTERÓW ZIÓŁ 
LECZNICZYCH I SPORYSZU 


Izba przemysłowoshandlowa wzywa firs 
my i osoby, trudmnące się eksportem ziół 
leczniczych, sporyszu i jagód suszonych na 
rynki wolnodewizowe, by we własnym in. 
teresie podały natychmiast swe adresy oraz 
cyfry eksportu tych artykułów w II. półre- 
czu 1936 i I. į II. półroczu 1937 r. 


Ogłoszenia urzedowe. 


LICYTACJE 


X. Km. 2317/35. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości, Dnia 27 stycznia 1938 o gos 
dzinie I2stej w tut. Sądzie Grodzkim miej- 
skim, Oddz. III, ul Sądowa 7, sala rozs 
praw Oddz. III., drzwi Nr. 7, odbędzie się 
licytacja następującej nieruchomości, dłuż: 
nika Fryderyka vel- Efroima  Verkaufa i 
Czesławy vel Cecylii z Verkaufów Wołow: 
skiej, i Italii z Gerinów Verkauf. — Real- 
ność objęta whl. 682/11 ks. gr. gm m. Lwo: 
wa, a ach przy Sądzie Okręgowym 
we Lwowie, położona przy ulicy Słonecze 
ncj Nr. 55 i konskr. 748—2/4, składająca się 
z pb. łkt. 3919 o powierzchni 13 ar. 27 m. 
kw., czyli 369 sążni kw., na której stoją na; 
stępujące budynki: 1) kamienica dwupię: 
trowa, murowana, czynszowa, kryta blachą; 
2) jednopiętrowy  oficynowy murowany, 
mieszkalno - czynszowy, kryty blacha: 3) 
parterowy mieszkalno + czynszowy, kryty 
blachą; 4) parterowy murowany, kryty bla- 
chą, w którym mieszczą się komórki; 5) 
parterowy, murowany, gospodarczy (dawny 
garaż), kryty blachą; 6) drewniany kryty 
papa gospodarczy; 7) poddasze z desek na 
puszki ze śmieciem Obok względnie w tyl. 
nej części budynku znajduje się sad ogros 
dzony częścią murem j drutem kolczastym, 
częścią zaś deskami. a oszacowania tej 
nieruchomości wraz z  przynależnościami 
wynosi 158.534 zł. 88 gr. Cena wywołania 
(najniższa oferta) wynosi 118,901 zł. 16 gr. 


Wysokość rękojmi jaką licytant przystępu- 
jący do przerargu, powinien złożyć, wynos 
si 15.853 złotych 50 groszy Do wia: 
domości, Przy licytacji będą zachowane us 
stawowe warunki licytacyjne (art. 686—69%6 
k. p. c.) o ile dodatkowem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiado- 
mości warunki odmienne. Rękojmia, którą 
skada licytant przystępujący do przetargu 
winna być złożona w gotowiźnie, albo w 
takich papierach wartościowych, bądź ksiąs 
żcczkach wkladkowych instytucji, w któ: 
rych wolno umieszczać fundusze małolet» 
nich, papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny gieł: 
dowej, Prawa osób trzecich nie będą prze- 
szkodą do licytacji i przysadzenia własno» 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nic 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnicnic nieruchomości lub jej cześci od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wła: 
śgiwcjw Sądu nakazujące zawieszenie egzea 
kucji. W oiągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho» 
mość w dni powszednie od godziny ósmej 
do osiemnastej, akta zaś postępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w Sądzie. Wes 
zwanie. W inyśl art 680 pkt. 4 k. p. c. wzys 
wa się organy władzy publicznej i instytus 
cie publiczne, powołane do zgłoszenia nas 
lcżności z tytułu podatków i innych danin 
publicznych, — aby najpóźniej w terminie 
licytacji zgłosiły zestawienie podatków i 
innych danin publicznych, należnych po 
dzień licytacji, pod rygorem utraty mogące- 
go im służyć z ustawy pierwszeństwa zas 
smwkcojenia. 
Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru X, 
Lwów, dnia 2 grudnia 1937. 4453/K 
I. Km. 84/37. Obwieszczenie. I. Km, 84/37. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Samborze 
rew. |, biuro gmach sądowy w Samborze 
Nr. 59, na mocy art. 602, 603, 604 k p. c. 
ogłasza, że dnia 10. stycznia 1938 o godziz 
nie $zmej rano (nie później jednak niż w 
dwie godziny) odbędzie się sprzedaż z prze 
targu publicznego ruchomości należących 
do 1) Wolfa Pachtingera i 2) Barucha Pach» 
tingera w Samborze, a składających się: 1) 
50 worków tomasyny a 100 kg; 2) 50 wor- 
ków soli potasowej a 100 kg: 3) 20 wors 
ków superfosfatu a 100 kg, oszacowanych 
łącznie na 1.040 zł, na zaspokojenie wies 
rzytelności Spółki Akcyjnej Eksplotacji So» 
li Potasowych we Lwowie. Powyższe 
ruchomości można oglądać pod wskazanym 
adresem w dniu Bcytacji. 
Komornik Sądu Grodzkiego, Rew. I. 
Sambor, dnia 16 grudnia 1937, 4449/K 


Km. 209/37. Obwieszczenie o licytacji nie 
ruchomości. Komornik Sądu Grodzkiego w 
Tyśmienicy, Dionizy Świstun, mający kan- 
celarię w Tyśmienicy, ul. Sobieskiego 4, na 
podstawie art. 676 i 679 kpc. , podaje do 
publicznej wiadomości, Że dnia 4 lutego 
1938, o godz. 10, w Sądzie Grodzkim w 
Tyśmienicy odbędzie się sprzedaż: w dros 
dze publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Bazylego Kordvbanowskiego w 
Tyśmienicy nieruchomość składająca się z 
1/2 niewydzielonej części realności obj. 
Whl 191/N ks. gr. gm. kat. Tyśmienica, 
składającej się z parc. bud. 1182 i per. Ikat. 
215/2, 216/2, 217, 218/2, 251 i 256/1 łaączne= 
go obsz. w całości 2 h. 91 m. kw. Realność 
niniejsza stanowi w części pastwisko, rolę 
średnio urodzajną i glinisko nadające się 
do eksploatacji gliny. Na parceli kat. 251 
znajduja się następujące przynależności: 1) 
dom robotniczy budowany z drzewa o Wys 
miarach 5-|-3.50 m., składający się z izby 1 
sieni; 2) szopa drewniana, kryta słomą o 
wymiarach 20.50-|-3,50 m. dla suszenia ces 
gły: 3) piec polowy dla wypalania cegiy O 
wymiarach 8.30 m + 8.50 m. kw, kryty 
gontami, zdolny do wypalania 55 tysięcy 
cegły. Nieruchomość oszacowana została na 
sumę 5508 z. 50 gr., cena zaś wy! ia 
wynos: 4.13! zł 59 gr. Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości 550 zł. (85 gr. Rekojmię 
należy złożyć w  gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
ksiażcczkach wkładkowvch instytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze mało; 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzecn czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dos 
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od» 
miennc. Prawa osób trzecich nie będą prze» 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno, 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jes 
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetar» 
gu nie złożą dowodu, że wniosły powódz» 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postano« 
wienie właściwego Sadu, nakazujące zawie» 
szenie egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać nies 
ruchomości w dni powszednie od godz. 8-ej 
do 1I8,tecj, akta zaś postępowania egzeku: 
cyjnego można przeglądać w Sądzie grodzę 
kim w Tyśmienicy, wl. Sobieskiego, sala 14, 

Komornik Sądu Grodzkiego 

Tyśmienica, dnia 14. grudnia 1937. 


| parach. 
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żących do nicobj. masy spadkowej po śp. 
drze Stanisławie Zabicrzewskim w Nisku,- 
składających się z auta, maszyny dw pisa» 
nia, urządzenia biurowego i domowego, gar» 
deroby męskiej, bielizny męskiej i pościce- 
lowej, dubeltówki, sztucera, rewolwerów, 
lamp, kilimów, obrazów, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 5.162. Ruchomoścj można 
ogladać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 

Nisko, dnia 22 listopada 1937 r,  4462/K 

Km. 1156/37. Obwieszczenie v licytacji rue 
chomości, Komornik Sądu tirodzkiego w 
Jaworowic, Michał Soltys, mający kancelae 
wię w Jaworowie, ul. Orskiego 57, na pod: 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicz- 
ncj wiadomości, że dnia 29 grudnia 1937 r., 
o godz. 8 w Jaworowic, ul. Rynck Nr. 14, 
odbędzie się lssza licytacja ruchomości, na: 
leżących do Majera Rettig, kupca w Jawos 
rowie, składających się z 1000 kg żelaza, 
200 kg walcówki, 200 kg osi, 300 kg blatów 
kuch., naczynia kuch, blach. podkowy, 
drut, łańcuchy, gwoździe, rygle, bratrury, 
śruby, nity, młynki, lufoiki, sztoli, pilniki, 
zamki, antaby, piłki, brony, widły, heble 
i t p. materiał żelazny, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 2.386. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym 4461 

Jaworów, dnia 14 grudnia 1937 r, 


II. Km. 2281/37. Komornik Sadu grodze 
kicgo rewiru II. w Drohobyczu, na zasadzie 
art, 602 k, p. c. obwieszcza, że dnia 13. 
stycznia 1938, o godz. Il.tej odbędzie się 
lesza publiczna licytacja ruchomości, nale- 
żących de dłużnika zam. w Borysławiu, 
ul. Kościuszki, składających się X urządzes 
nia domowego, wartości kilkuset złotych. 
Ruchomości te można oglądać w dniu licy» 
tacji, w czasie wyżej oznaczonym, na miej» 
scu sprzedaży. HICE 


AMORTYZACJE. 


Ćw. 76/37 Edykt. Sąd Grodzki w Pod 
wołoczyskach w osobie sędziego grodzkiu. 
go Jana Tymczyńskiego na wniosek Emila 
Rozenbauma w Krakowie, ul. Rzeszowska 
L. 7, m, l, wdraża postępowanie celem 
amortyzacji policy asekuracyjnej Nr. 273657, 
wystawionej na imię wnioskodawcy przez 
Towarzystwo asekuracyjne „Kotwica“ (An. 
ker) z daty Podwołoczyska dnia 15/4 1906, 
opiewającej na kwotę 3.000 Koron austr., 
płatną dnia 20 kwietnia 1926 r. i wzywa 
posiadacza tego dokumentu, aby do sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego 
edyktu, dokument ten Sądowi okazał lub 
wniósł zarzuty przeciw wnioskowi o amor» 
tyzację. Po bezskutecznym upływie tegu 
terminu dokument powyższy uznany zv< 
stanie za amortyzowany. 

Sąd Grodzki, Oddział I. 

Podwołoczyska, dnia 10 grudnia 1937, 

1445 


I Nc. 1017/37. Na wniosek Prywatnego 
Żeńskiego Gimnazjum Krawieckiego T. S. 
L. w Rzeszowie zarządza się postenowanie 
olem umorzenia książeczki wkładkowei 
Kom Kasy Oszczędności miasta Rzeszowa 
Nr. 66927 na zł. 710 na rzecz Szkoły Zawo. 
dowej żeńskiej T, S. L. opiewającej, którą 
skradziono i wzywa się posiadacza tejże, 
aby w ciągu Ósuiu miesięcy, licząc od daty 
tego edyktu, zgłosił swc prawa do tejże, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego ter: 
minu, książeczka ta zostanie umorzoną. 

Sąd Grodzki, Oddział 1. 

Rzeszów, !0. grudnia 1937. 


FIRMY. 


Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział 
Ilandlowy, Wpisano do rejestru handlowc- 
go: B. II. 104. Dnia 30. listopada 1977, 
Koncern Maszynowa Spółka Akcyjna. Firs 
ma wykreślona z powodu przeniesienia sie: 
dziby Firmy z Krakowa do Warszawy. Wy. 
kreślić wszystkie dotychczasowe wpisy. 
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UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


Y. 58/29. Edykt. Michał Zahajko s Niko 
tasa urodzony 21, czerwca 1898, zamicszka- 
ły w Medusze, powiat Stanisławów, jako 
żołnierz armii ukraińskiej wyruszył na wojr 
nę w roku 1919, a ostatnio wiadomość w 
nim, że został zabity na Ukrainie pod 
Umanowem, pochodzi z roku 1921. Zagi- 
niony zawarł związek małżeński z Anną 
Ciwka w dniu 12 maja 1919 w cerkwi gt. 
kat. w Medusze. Sąd zarządza na wniosck 
Anny Zahajko postępowanie o uznanie 
wymienionej osoby za zmarłą, a małżeńs 
stwo jego z Anną Zahajko za rozwiązany 
i wzywa o udzielenie wiadomości do 3 mies 
sięcy. 4446 

Sąd Okręgowy. 2 

Stanisławów? dnia 8 listopada 1937. +44 


1. T. 34/37. Edykt, Stanisław Główka, sy 
Marcina, urodzony 189] roku w Kozłowie. 
od 1914 jako legionista. następnie żołnierz 
austriacki 55 pp., zaginął na froncie w Kar: 
2. T. 54/37. Bazyli Pasternak, sva 
Iwana, urodzony 1896 w Wojciechowicaca, 
jako żołnierz austriacki na froncie włoskim 


! 1916 roku zaginął, tez wieści. 3, T 73/37. 


4450/K : 
+ gentyny, skąd pisał do 1927 roku, a od te. 


Kin. 871/37. — Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu Grodzkiego w 
Nisku, Mgr. Alfred Weingarten, mający 
kancelarię w Nisku, uł. Stefana Batorego 
Nr. 590, na podstawie art 602 k. p. c pos 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 30. 
grudnia 1937 r, o godz. 10-tej w Nisku od: 
będzie się lesza licytacja ruchomości, nale, 


Bazyli Śliwka, syn Dmytra, urodzony 1898 
w Łuczyńcach 1925 roku, wyjechał do Are 


go czasu nie daje znaku życia. 4. T. 21/36. 
Maria Zuzanna 2 im. Muszyńska. urodzos 
na 1863 roku z Zawałowa, chora na cholerę 
została umieszczona w szpitalu w Uwsiu 
1915 roku. Wzywa się, by dali o sobie 
znać ad 1i2 do 6 miesięcy, ad 3 i4 do 


4451 
Sąd Okręgowy, Brzeżany 
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